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Wiosna wystawców
Targi

"Augustów’94"
1 ?— 20 lutego w Suwałkach odbyty 

się II Międzynarodowe Suwalskie Targi 
Przygranicza. Wzięło w nich udział 180 
firm z Rosji, Litwy, Białorusi, Ukrainy, 
Łotwy, Niemiec, Holandii i Polski. 93 
proc. wystawców zadeklarowało chęć 
ponownego uczestnictwa w nich. Podo­
bnie, jak część firm' które nie zostały 
zakwalifikowane do nich z powodu bra­
ku miejsca. A  więc targi "Augustów’94" 
będą kontynuacją cyklu imprez mię­
dzynarodowych organizowanych przez 
Polsko-Litewską Izbę Gospodarczą w 
Suwałkach.

Z  sondaży wynika, że weźmie w 
tym udział około 90 firm. Oprócz biur 
turystycznych, producentów sprzętu 
sportowego, firm produkujących urzą­
dzenia i oferujących technologie zwią­
zane z zabezpieczeniem czystości i och­
roną środowiska naturalnego, swój 
akces zgłosili wytwórcy i dystrybutorzy 
artykułów konsumpcyjnych. Toteż wy­
stawa będzie miała charakter wielo­
branżowy. Targi będą ukierunkowane 
głównie na kontakty z Rosją, Litwą i 
Białorusią.

Targi odbędą się 20 — 22 mąja 
1994 r. Koszt I m  powierzchni wysta­
wienniczej wynosi 750 tys. 21 +  22 
p ro c  VAT a  1 m 1 (bez możliwości 
uzyskania zniżek). Zgłoszenia przyj­
mowane są do 20 kwietnia 1994 r.

•Oprócz Targów w Suwałkach — 
Augustowie Izba przygotowuje wysta­
wy na terenach państw sąsiednich. Je­
szcze w br. odbędą się targi "POLEX- 
P O R T  W iln o ’94" o ra z  "K alinin­
g ra d ^ " , a w przyszłym roku — obok 
imprez na Litwie i w obwodzie kalinin­
gradzkim — wystawa w Grodnie.

8 — 11 września w Augustowie od­
będą się poza tym międzynarodowe 
spotkania "PROEKO BIZNES*94". 
Hasłem ich będzie: "Inwestowanie w 
przyrodę— szaijsa dla biznesu". Orga­
nizatorzy przewidują.udział najpoważ­
niejszych firm polskich i koncernów 
międzynarodowych, m.in. "Elekt rimu", 
"ABB", "BOC", "Procter and Gamble".

A oto niektóre z ważniejszych wy­
staw, które odbędą się w Polsce w kwiet­
niu i maju. Być maże nasi pizedsiębiorcy 
zechcą wziąć w nich udział.

W kwietniu odbędą się w Warsza­
wie T arg i Pracy*’, "Wiosna z Urodą", 
Intertuiystyka-94, targi piwa, wina, na­
pojów, reklamy i marketingu, "Hon- 
kong" w Polsce. W Katowicach— Mię­
dzynarodowe Targi Odzieżowe. W 
Łodzi— "Autoexpo"— targi samocho­
dowe; w Białymstoku — Białostockie 
Targi Konsumpcyjne; w Gdańsku — 
targi sportu, turystyki, rekreacji, mody; 
w Krakowie— targi sprzętu sportowe­
go i zabawek; w Opolu kooperacyjne 
targi niemiecko-polskie; w Hajnówku 
— targi drzewne; w Bydgoszczy— targi 
maszyn i urządzeń kanalizacyjnych i 
wodociągowych oraz targi budownic­
twa; w Kielcach — targi "Dom i ogród”; 
we Wrocławiu — targi "Ochrona za­
bytków" i in>

W m aju w Warszawie będą miały 
miejsce targi studenckie i kształcenia 
zawodowego; w Katowicach — Mię­
dzynarodowe Targi Spożywcze;'w Bia­
łymstoku — "Wszystko dla dziecka"; w 
Łodzi — targi wyrobów tekstylnych; w 
Bydgoszczy — Międzynarodowe Targi 
Artykułów i Urządzeń Gastronomii, 
Handlu, Przetwórstwa Spożywczego 
oraz "POLHOTEL" — targi sprzętu i 
wyposażenia hoteli.
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Z Polski
Prymas Glemp przewodniczył liturgii 

Wlgfill Wielkanocnej
Kardynał Józef Glemp, prymas Polaki, w Wielką Sobotę wieczorem w 

warszawskiej archikatedrze św. Jana Chrzciciela przewodniczył liturgii Wigi­
lii Wielkanocnej, po której odprawił Mszę św.— centralny moment celebracji 
Zmartwychwstania Pańskiego.

Najważniejszą częfclą liturgii Wigilii Paschalnej było poświęcenie przez 
prymasa ognia —  rozpalonego przed wejśdem do katedry— symbolizujące­
go Światłość Chrystusa, który rozprasza wszelkie ciemności ludzkiego piel­
grzymowania oraz Paschału, zapalonegood poświęconego ognia— symbolu 
Zm artw ychwstałego C hrystusa. N astępn ie , zapalony Paachał został 
uroczyście wniesiony do katedry, gdzie główny celebrans wypowiedział trzy­
krotnie: "Oto Światło Chrystusa", po których to  słowach wierni odpowiadali: 
"Bogu niech będą dzięki", zapalając świece od niesionego Paschału, a  na 
końcu zapaliło się światło w całej świątyni

Drugą część liturgii stanowiło uroczyste odśpiewanie przez diakona 
Orędzia Wielkanocnego, obwieszczającego Zmartwychwstanie Chrystusa, 
po którym nastąpiła liturgia słowa (czytania Pisma Świętego —  Starego i 
Nowego Testamentu), przypominająca biblijny opis stworzenia świata, a 
także dzieło zbawcze Chrystusa. Po niej odbyło się poświęcenie wody 
chrzcielnej i odnowienie przyrzeczeń złożonych na Chrzcie Świętym.

Liturgia została zakończona mszą Wigilii Wielkanocnej, podczas której 
— po raz pierwszyod Wielkiego Czwartku— zabrzmiały dzwony, zwiastujące 
Zmartwychwstanie Chrystusa z grobu.

Wojsko Polskie dostosowuje się do standardów NATO
Zdaniem oficerów ze Sztabu Generalnego W P, polskie, siły zbrojne są 

porównywalne do armii takich państw NĄTO jak  Włochy, Turcja czy Hisz­
pania. Trwa proces dostosowywania WP do standardów NATO.

"G dybyśm y ju ż  byli cz łonk iem  P a k tu  P ó łn o c n o a tlan ty ck ieg o , 
plasowalibyśmy się w drugiej piątce NATO-wskich armii. Nie mamy się więc 
czego wstydzić i o  tym fakcie powinniśmy mówić głośno" —  twierdzą ofice­
rowie. "Porównywanie WP do sił zbrojnych USA jest nieporozumieniem. 
Armia ta jest zawodowa i ma inne cele"— dodają.

Specjalistyczna wiedza, jaką posiada kadra zawodowa i je j kwalifikacje 
wojskowe są już porównywalne z zachodnimi. Co do tego oficerowie są 
zgodni. Potwierdzają to także wojskowi z innych państw, którzy odwiedzają 
polskie jednostki. Problemem jest znajomość języków obcych. Zachodnimi 
językami mówi ok. 2  tys. oficerów, szacuje się, że powinno ich być ponad 10 
razy tyle.

'Łączność, środki rozpoznania i walki radioelektronicznej (W R E ) oraz 
systemy dowodzenia to  dla nas sprawy najważniejsze w dochodzeniu do 
NATO-wskich standardów"— mówi m jr M ariusz Jędrzejko, rzecznik praso­
wy Kolegium Dowódców Sił Zbrojnych RP. Wg niego, w tej sprawie uczyrno- 
no już pierwsze kroki. W  ub.r. Polska podpisała umowę z zagranicznymi 
firmami, na mocy której rozpoczęto produkcję nowego systemu rozpoznania 
'swój-obcy". Służy on do określania przynależności państwowej samolotów 
bojowych i spełnia wszystkie światowe standardy —  twierdzi rzecznik. P ier­
wsze egzemplarze,tego systemu trafią do jednostek jeszcze w br.

Zdaniem mjra Jędrzejki, Polska nie będzie miała w krótkim czasie takie­
go sprzętu, jaldm dysponuje Zachód. "Ale i nie ma takiej potrzeby"— dodaje. 
Polska w produkcji broni ma długoletnie tradycje i jes t w stanie tworzyć 
wysokiej klasy czołgi np. PT-91 "Twardy" czy bojowe wozy piechoty. Kilka 
tygodni temu na poltgonie przetestowano pancerz aktywny ERAW A , stwo­
rzony przez polskich specjalistów. Jest to  pancerz instalowany na czołgu, 
osłabiający uderzenia pocisków przeciwpancernych, całkowicie niewrażliwy 
na trafienia pociskami broni maszynowej i odłamkami.

U ruchom iona zostaje produkcja polskiej rakiety przeciwlotniczej 
krótkiego zasięgu. Wg ministra obrony P iotra Kołodziejczyka rakieta ta 
przewyższa swymi parametrami słynnego "Stingera". "Możliwe jes t posiada­
nie sprzętu wojskowego o  tych samych param etrach, co wyposażenie armii 
państw NATO. Ale na te i inne zamierzenia W P m.in. produkcję polskich 
śmigłowców bojowych, muszą znaleźć się pieniądze" —  podkreśla Jędrzejko.

Standaryzacja obejm uje rów nież inne, ju ż  n ie tak  spektakularne, 
działania polskich sił zbrojnych. Finalizowane są  prace nad nowym zobrazo­
waniem terenu na mapach kartograficznych oraz nad znakami taktycznymi. 
Prace te  odbywają się przy współpracy Agencji Kartograficznej USA.

Cmentarze w Katyniu I Miednoje —  
nie wcześniej niż za 2 lata

Wszystko wskazuje na to, że prace ekshumacyjne w Katyniu i M iednoje 
rozpoczną się w maju, jednak ze względu na ich zakres, nie wcześniej niż za 
dwa lata przystąpić będzie można do  budowy cm entarzy wojskowych, 
upamiętniających śmierć polskich oficerów zamordowanych przez NKW D 
— powiedział dziennikarzowi PAP Andrzej Przewoźnik, sekretarz generalny 
Rady Ochrony Pamięci Walk i Męczeństwa.

Na podstawie ustawy z 1988 r. R ada prowadzi m.in. wszystkie sprawy 
związane z  upamiętnieniem miejsc walki i męczeństwa polskich obywateli za 
granicą. Przed 5 laty zapadły decyzje o  upamiętnieniu zbrodni NKW D 
popełnionych na polskich oficerach w Katyniu, Miednoje i Charkowie. D o­
piero jednak podpisanie przez rząd polski umów międzynarodowych z Fede­
racją Rosyjską i Republiką Ukraińską, stworzyło podstawę prawną do 
rozpoczęcia zakrojonych na szeroką skalę prac sondażowych i ekshumacyj­
nych w miejscach tych zbrodrii. Obie umowy —  podkreślił Przewoźnik —  
można nazwać technicznymi, precyzującymi bardzo dokładnie wszystkie kwe­
stie związane z porządkbWaniem i ochroną polskich miejsc pamięci w tych 
krajach.

Ostatnio w Rosji przebywała delegacja Rady, która przeprowadziła roz­
mowy zarówno z władzami obwodowymi w Twerze i Smoleńsku, jak  i w 
rosyjskim MSZ. Potyczyły one realizacji wspólnego oświadczenia ministrów- 
Olechowskiego i Kozyriewa w sprawie rozpoczęcia ekshumacji w Katyniu i 
Miednoje. Strona rosyjska zobowiązała się do rozpoczęcia ich w maju. Stronie 
polskiej zalety również na tym, by uczestniczyli w tych pracach polscy 
specjaliści Rozmowy nie były łatwe —  powiedział Przewoźnik— gdyż prace 
wiążą się m.in. z poważnymi wydatkami finansowymi ze strony rosyjskiej. W 
Katyniu ekshumacja poprzedzona musi być pracami sondażowymi, a  w Mied­
noje, gdzie w zasadzie można już przystąpić do ekshumacji, trzeba poczekać, 
na odpowiednie warunki pogodowe.

Gdy chodzi o Charków, przewidywane są w najbliższym czasie rozmowy 
specjalistów polskich i ukraińskich. Przypuszczalnie w br. będzie można 
rozpocząć prace topograficzno-sondażowe. W  połowie kwietnia natomiast 
przewidziane są prace ekshumacyjne na cmentarzu przyobozowym w Staro­
bielsku, gdzie spoczywają szczątki ok. 60 polskich oficerów zmarłych przed 
likwidacją tego obozu — stwierdził Przewoźnik.

Jeśli nie zaistnieją żadne przeszkody i trudności, to  rozpoczęte w maju 
prace ekshumacyjne w Katyniu i Miednoje potrwają co najmniej przez dwa 
lata. Prowadzone mogą być tylko w miesiącach letnich. Dopiero po ich 
zakończeniu można będzie przystąpić do budowy cmentarzy-pomników 
upamiętniających śmierć polskich oficerów.

Papież błogosławił Urbi et Orbi
Papież Jan  Paweł II wystosował list 

do  wszystkich głów państw na świede 
prosząc ich, by "podjęto wszelkie wy­
siłki dla poszanowania wartości jedno­
stki ludzkiej o raz  świętego charakteru 
żyda."

O  liście poinformował sam O jdec 
Święty w swoim błogosławieństwie "ur­
bi e t orbi", którego w niedzielę wielka­
nocną, wysłuchał blisko stutysięczny, 
widonarodowy tłum wiernych, zebra­
nych, mimo ulewnego deszczu na placu 
św. Piotra w Rzymie oraz miliony ludzi 
na całym świecie śledzący przebieg 
wielkanocnej mszy w W atykanie za 
pośrednictwem stacji telewizyjnych.

W  błogosławieństwie papieskim 
słowom w obronie żyda i rodziny to­
warzyszyły modły o  pokój "przede wszy­
stkim  w  Jerozolimie" oraz na Bałka­
nach, na Kaukazie i innych częściach 
świata. Papież błogosławił też tych, 
"którzy w  społeczeństwach dobrobytu 
pracują w  obronie w artośd  ludzkich i 
starają się dać sens żydu".

Papież poświęcił wiele słów rodzi­
nie, przypominając, że w Międzynaro­
dowym R oku  R odziny, ogłoszonym 
przez Organizację Narodów Z jed n o ­
czonych we współpracy z Kościołem 
Katolickim, "rodzina winna pozostać

Wielkanocne 
nabożeństwo w mińskiej 

katedrze
W  akcie Zmartwychwstania znaj­

dujemy źródło refleksji nad własnym 
postępow aniem , um ocnienia wiary, 
radość i nadzieję na nasze źyde wieczne 
—  powiedział podczas wielkanocnego 
nabożeństwa w  mińskiej katedrze, me­
tropolita  mińsko-mohylewski arcybi­
skup Kazimierz Świątek. M szę trans­
mitowała białoruska tdewizja.

W  podobnym  duchu utrzymany 
był L ist Pasterski Arcybiskupa, odczy­
tany w niedzielę we wszystkich kośdo- 
łach katolickich Białorusi. W  Wielką 
S obotę tekst Listu wydrukowała gazeta 
o  najwyższym nakładzie w Białorusi 
(ponad  600 tys. egzemplarzy) —  "Na­
ród naja Gazeta".

Premier Hosokawa 
traci zaufanie

Dwóch na trzech badanych Japoń­
czyków uważa, że premierowi M orihiro 
Hosokawie nie udało się rozwiać wszy­
stkich w ątpliwośd co do swoich trans­
akcji finansowych —  pisze w ponie­
działek agencja R eutera powołując się 
na wyniki sondażu opinii publicznej, 
który został przeprowadzony w  ostatni 
weekend.

W  telefonicznym badaniu, w  któ­
rym wzięło udział 1500 respondentów, 
68,4 procent spośród nich oświadczyło, 
że nie satysfakcjonują ich wyjaśnienia 
premiera co do potyczki w  wysokości 
100 min jenów (980 tysięcy dolarów), 
k tórą uzyskał od firmy Sagawa Kyubin. 
Tylko 14 p ro cen t badanych uznała 
wyjaśnienia premiera za zadowalające. 
R ównocześnie 68 procent badanych 
je s t za przeprow adzeniem  pełnego 
śledztwa w tej sprawie.

Hosokawa oficjalnie przyznał, że 
o trzym ał 100 m in  jenów  m .in. na 
renowację swej rodowej posiadłości, a 
następnie z  procentam i zwrócił całą 
potyczkę. Wersji tej nie był jednak w 
stanie w pełni udowodnić.

głównym- źródłem ludzkości, a każde 
państwo powinno dbać o  nią jak  o  naj­
cenniejszy skarb".

Jan Paweł II przypomniał, że "po­
wołaniem rodziny jest odkrywanie ra­
zem z  Chrystusem prawdy o  człowie­
ku". Podkreślił, że "rodzina jest jedyną 
i niepow tarzalną w spólnotą ludzką, 
złożoną z rodziców i potomstwa, wspól­
notą miłości i |ycją+ wspólnotą j ł o k g - ^

Po błogosławieństwie dla miasta i 
świata, które zakończyło mszę wielka­
nocną, Jan  Paweł II wypowiedział, w 57 
językach życzenia wielkanocne do na­
rodów świata. Spełnił przy tym życzenie 
esperantystów i włoskiej Partii Rady­
kalnej, którzy prosili przed Wielkanocą 
Stolicę Apostolską, by papież wysto­
sował tyczenia także w języku uniwer­
salnym.

Ja n  Paw eł II zakończył życzenia 
w ie lkanocne słow am i do  Polaków  
m ów iąc: "W szystkim  m oim  ro d a ­
kom  w K raju  i na całym św ied e  sk ła­
dam  w tę  W ie lkanocną N iedz ielę 
serdeczne życzenia. O tw órzm y b ra ­
my naszych se rc  i naszych domów. 
N iech  w ejdzie do  n ich  uwielbiony 
C hrystus  ze  sw oją m ocą i łaską  i 
niech  w nich zamieszka".

■  L isi do gtów państy, 
poinformował w niobie)-Kflgjff 
kolejnym
w zitf p o d gm ow anya i,,^™ ^ 
z okazji Mi<pizynaroda*e tt]ł”®fa 
dżiny. 22 lutego br. oputójr’*1
Watykanie papieski
marca br. przyjmuj* na i J j " 11 
nią Nafiz Sadik, sekretem g i *  & 
O p Z T o p u U K je iro w ij . j^ S  
wyraził 'głębokie zaniepokoicJ <l> 
jektem dokumentu ko licw rn^J 
ferentji i zapowiedział, te K u l*  
to lic k in ie  może akcepu*#” * 
raroów, które zakfatóa SSsssS . 
dzeń i uprawon
widzenia Stolicy A p t S S S
wy rodziny, demografli i ro n ™ ,? 
zaprezentowany pod konicc 
basadorom akredytowanym 
cy Apostolskiej przez abp 
Taurana.

W  nocy, która poprzedziła 
wielkanocną na placu Łw. Piotrach, I 
Paweł II koncelebrował, roipooa, I 
wieczorem w sobotę i z a k o l ta ^  
ranem  liturgię Wigilii P u d u i^ , 
czasie której udzielił chrztu 27 bfe. 
tom i mężczyznom z różnych tnjj, I 
iw iala.

Rosja
Ghati o udziale wojsk rosyjskich 

w  misjach ONZ
Sekretarz generalny O N Z  Butros 

G hali oświadczył w  niedzielę, że nie ma 
przeszkód, aby wojska rosyjskie brały 
udział w  pokojowych operacjach na te ­
rytorium byłego Z S R R  pod flagą Rosji 
—  pisze agencja TASS.

Ghali powiedział w wywiadzie dla 
prestiżowego programu telewizyjnego 
"ItogT, iż takie operacje mogłyby być 
prow adzone w  ścisłej w spółpracy z 
O N Z  i z udziałem jej obserwatorów. 
R ów nocześnie sek re ta rz  generalny  
odrzucił możliwość działań wojsk rosyj­
skich na Zakaukaziu lub w Tadżykis­

tanie pod flagą Narodów Zjednoczo­
nych. To niemożliwe—stwienłdGb 
li —  ponieważ ONZ nie może pro­
w adzić operacji, których sami s  
rozpoczynała.

Sekretarz generalny ONZ dodg 
że Rosja może liczyć na pomoc OKZi 
przeprowadzaniu operacji potojowi 
na terytorium byłego ZSRR- MażS* 
jest też takie rozwiązanie, że jednak 
rosyjskie zostaną włączone do 
szego kontyngentu sił pokojowycĥ  
k tórym  dowództwo sprawowWj 
ONZ.

Kaliningrad liczy na gaz z Polski
Program  rozwoju energetyki ob­

wodu kaliningradzkiego do roku 2010 
opiera się na założeniu, że podstawo­
wym surowcem energetycznych dla ka­
liningradzkich dektrow ni będzie gaz, 
otrzymywany z odgałęzienia gazodągu 
Jam ał —  Europa Zachodnia, przebie­
gającego przez terytorium Polski.

Plan rozwoju energetyki obwodu 
kaliningradzkiego (rosyjskiej enklawy 
nad  Bałtykiem ) przewiduje budowę

Gruzja —Abchdga

nowej elektrowni o mocy 540
watów oraz za montowanie wdwtół  
nych elektrowniach cieplnych wrt* 
gazowych, co pozwoli zwięksyś p  
dukcję energii elektrycznej w obaw2* 
do 830 megawatów w 2005 roku- 

Obecnie własna pmdubj* 
elektrycznej (570min kWb) 
ledwie 20 procent potrzeb ob«“® ^  
nowane zużycie prądu wKafamP*®*
20G5 roku wyniesie 4,8 mldKWh.

Porozumienie pokojowe
Osobisty przedstaw idd Eduarda 

Szewardnadzego A leksandr Kawsadze 
i szef rządu abchaskiego Sokrat Dżin- 
dżolija podpisali w Moskwie, w obec­
ności sekretarza generalnego O N Z  
Butrosa Ghalego i rosyjskiego ministra 
spraw zagranicznych Andrieja Kozy­
riewa, dwa porozumienia o  pokojowym 
uregulowaniu konfliktu gruzińsko-ab- 
chaskiego.

Pierwsze z podpisanych porozu­
mień dotyczy powrotu uchodźców gru­
zińskich do Abchazji. Podczas wojny 
gruzińsko-ąbchaskięj w ubiegłym roku, 
przeszło 200 tysięcy Gruzinów miesz­
kających w Abchazji opuściło swoje do­
my w ucieczce przed wkraczającymi 
wojskami Władisława Ardzinby. Poro­

zum ienie zakazuje 
tym, którzy brali bezp°śrrdw . ^  
walkach przeciwko A bdJagL^r^ 
może utrudnić reatoffi;

Rosyjski statek towarowy "Elatma" 
z ładunkiem amoniaku na pokładzie 
zatonął w poniedziałek rano na Morzu 
Północnym, 50 mil od wybrzeży holen-

I nia. Władze w S u c h u m i- r -^ ^

tysięcy osób. Przed
ludność  gruzińska s ta n ó w ® ^  ̂
na terytorium Abchazji 1 1 | | |  ̂  
kiwać; że władze *  S u c b ^
przeciwdziałały . o d t w o f ^ ^ ^
stnęj dla nich sytuacji

Drogim dokumentem*** ^  
cja o  pokojowym 
h u , ^ o d m o n . w ^ J S >
łych negocjacji*
nictwic przedstawiać*1

Zatonął rosyjski statek z amonia^en1̂ rl
dera kich— podał R euter powołując się wojennej. Agencja
na agencję ANP. — 1— rv>nnezo*

W szystkich 11 członków załogi 
uratował śmigłowiec bdgijskięj floty

nabierał wody popi*® u n n o ^  
dziobowa. Nie wiadofl1** fófap) 
znajdowało się na p o i* * *
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kop aktualności
j i n f l o —  ZJAZD ZZ PRACOWNIKÓW OŚWIATY

■jpjj 0 godz. 11 w  auli W ileńskiego Uniwersytetu P edagogicznego 
®* • -  -*-~d Związku Zaw odow ego Pracowników Oświaty republiki.

^ ' M|cl9(1zfzesza ponad  30000 członków. Na zjaździe, który a lf  odby-
"̂2 lata, bidzie mowa o  socjalnych i ekonom icznych problem ach peda- 

*,C° rozpatrzone zostaną kwestie ich w ypoczynku oraz ich dzieci, płace, 
t f ^ a c j a  materialna.
^ a  zjaździe ma być uchwalony statut oraz program .

TEATR ESTRADY Z MOSKWY —  W WILNIE
Rosyjskiego Teatru Dram atycznego 9  kwietnia rozbrzm iew ać b ę d ą

1 .0 0  plsśni rosyjskie. W ykonają je  Kapitolina Lazarenko, Nina Dorda, 
gjojow i inni pioeenkarze z  Moskiewskiego Teatru Estrady pod  
Borysa Bronowa, który przybywa d o  Litwy n a  w ystępy gościnne.

2 pomocą sponsorów Rosyjski Teatr Dramatyczny przystępuje d o  reall-
. jugofaiowego program u ■Wymiana kulturalna". K oncert te n  zapocząt- 

:K) cyjd występów gościnnych popularnych wykonawców. W krótce n a  Litwie 
Jljąpią Ludmiła Gurczenko, Władimir Winokur, Jefim  Szyfrin, lOara Nowiko- 
^  gjjnnsdiJ Ct>a*anow.

Id o  r o s j i — j u ż  z  w i z a m i

0d 28 kwietnia 1994 r. d la obywateli Republiki Litewskiej udających się  
do Federacji Rosyjskiej w prow adzono reżim wizowy.

PODSTAWOWY WRÓG —  INFLACJA
•Długoterminowe kredyty m oże zapew nić nie s tab ilność lita, lecz rozwój 

pipodarczy i tempo inflacji*— twierdzi ekspert z  Salzburga , kierownik firmy 
fbichtn— Consułt GMBH' Ja n  R eschen.

Zdaniem eksperta, lit naw et pow iązany z  dolarem  USA przez dłuższy czas  
b^zie jeszcze ryzykowny. 'Jeś li inflacja n a  Utwie sięgn ie 20, a  w  A m eryce 3  
proc., za lita będzie można kupić 20  razy mniej niż z a  1 USD* —  powiedział 
j. Reschen. Jego zdaniem , rządowi Litwy będzie trudno utrzym ać stały kurs, 
iwiyo ryzyko pozostaje.

REZYGNACJA WICEMINISTRA MOK
Z obowiązków wiceministra ochrony kraju n a  w łasne żą d an ie  odszedł 

Śirunas Yesfllauskas. Był on odpow iedzialny z a  bu d że t i zaopatrzen ie minis- 
terstwL

ś. VasiDauskas twierdzi, ż e  żadnych  istotnych rozbieżności an i z  byłym, 
ni z obecnym ministrem nie było. *Po prostu, z  takimi pieniędzm i, jak ie m a 
Ministerotwo Ochrony Kraju, nie m ogę pełnić sw ych obowiązków*— wyjaśnił 
k wiceminister. I

W ubiegłym roku MOK w yasygnow ano 131 min litów — w szystkie przez­
naczona zostały na utrzymanie. Jedynym , zdaniem  Ś. Vasiliauskasa, realnym  
wypciem jest uszczuplenie sam eg o  system u ochrony kraju.

WIELKANOCNA AKCJA DOBROCZYNNOŚCI
Wydział Opieki Społecznej S am orządu Kowieńskiego w spóln ie z  o rgan  i- 

acją‘Caritas* w Wielką S obo tę  w  24  punktach m iasta rozdał 2 ,5  tys. świąte- 
Btych paczek żywnościowych d la sam otnych starych ludzi, w ielodzietnych 
IQtin oraz innych osób, po trzebujących opieki społecznej, informuje ELTA.

N* akcję dobroczynną środki przeznaczyły kow ieńska filia Litewskiego 
Banku Innowacyjnego, koncern *SBA*. W  akcji aktywnie uczestni- 

^ ‘Caritas*, zrzeszenie kobiet Związku Ojczyzny (K onserwatyści Utew scy).

STATOMETR —  DLA LITWY 
J * " * *  podarowały Litwie statom etr w artości pół m iliona m arek d la  ok- 
*W a jakości produktów spożyw czych I Ich składników. S łużba  w eteryna­
rza Ut#y z Jago pom ocą będz ie  m o g ła  szybko określić zaw artość w  bada-

to*eriale antybiotyków, horm onów  I pestycydów . A parat potrafi ustalić 
różnych związków.

BlAŁbRUŚ CHCE NIESZKODLIWYCH TOWARÓW 
15 kwietnia br. n a  niektóre wyroby w w ożone d o  Białorusi po trzebne 

potwierdzające ich nieszkodliwość. Listą takich w yrobów  
^ 0nuie litewska Służba Standardyzacji.

W pONIEWlEŻU SPALONO TRZY AUTOKARY
™U*0W* • utok" y  p o d p alo n a  w  Pontow teżu n a  placyku

Autokary zostały otrzym ane w edług  kontr- 
W * * ?  a  zapłacił z a  n ie jed e n  z  banków  niem ieckich.

^  szkody w ynoszą 1 min 250  tye. litów. J e s t
^^ •legow ynadku. J e d n a  z  nich, t a  uczyniły to  firmy konkurencyjne.

w ZGINĘLI W MIEJSCU PRACY
w  m iejscach pracy zginęło 128 osó b . W  c iągu  trzech 

^ r- postradało żyole 35 pracowników. Na Utwie najwięcej 
wypadków zd arza  się  n a  budow ach: co  d ru g a  o so b a  sp a d a  

H o t a T 0*  °a ta tn lo  zginęli młodzi pracownicy: z  kowieńskiej
kan a p  oraz zespołu  w znoszącego  10>piętrowy gm ach  przy 

6raWei (Ukmerges) w  Wilnie.

w DOM SPOKOJNEJ STAROŚCI
P ^  niem enczyńskim  dom u parafialnym budow any 

^  8 âro^c^ Nieodpłatnie będzie w  nim m ieszkać i otrzyma 
yman,e około 30 staruszków.

NARÓD 9TARZEJE SIĘ
Simulis został obrany n a  prezydenta utworzonej fundacji! 

. ^ a c k a .  Fundacja została założona w  związku z  pogarszającą  
^**l(afle/ '* fVkograficzną n a  Litwie, gdyż bardzo  niski jes t przyrost naturalny

^ a  lata tem u przyrost naturalny ludności republiki n a  1000
j^ ^ ^ ^^ w y n o s l 3,3. W ubiegłym roku —  tylko 0,16. Ministerstwo Zdro* 

^ a  program ów  poprawy opieki n ad  m atką i dzlecklem | 
^ Z re a lizo w a ć  je  potrzeba 180 min litów.

|^ | - mi.............

^ S l l »  d o n ie s ie ń  a g e n c ji  in fo rm a c y jn y c h , r a d ia ,  
w łasnych  p rz y g o to w ał J ó z e f  S Z O S T A K O W S K I

Uchwała rządu Republiki Litewskiej nr 234 z 3 t marca 1994 r.

O indeksacji płac zarobkowych i innych wypłat
Rząd Republiki Litewskiej posta­

nawia:
1. Zatwierdzić:
1.1. stosow ane minimum egzys­

tencji— 48 litów miesięcznie na jedne- 
go mieszkańca Republiki Litewskiej;

1.2. m in im alne w ynagrodzenie 
miesięczne —  53 lity i minimalne wy­
nagrodzenie za godzinę—  0 3 2  lita;

1 3 .  dochody w sp ierane  przez 
państwo —  43 lity miesięcznie i gwa­
rancja dochodów — 19 litów miesięcz­
nie.

Powyższe wielkości minimalne sto­
sować od 1 kwietnia 1994 r.

2. Uwzględniając zwiększenie mi­
nimalnych poborów miesięcznych oraz 
m inim alnych w ynagrodzeń godzin­
nych, od 1 kwietnia 1994 r. odpowied­
nio zwiększyć (w porównaniu z wiel­
kościam i, ustalonym i od  1 stycznia 
1994 r.)  wielkości schematów oraz do­
d a tk ó w  i d o p ła t  d o  u p o s a ż e ń  
służbowych (wynagrodzeń) pracow­
n ik ó w  in a ty tu c j i  i o rg a n iz a c ji  
budżetow ych (z w yjątkiem  tych, w 
których praca personelu opłacana jest 
wg współczynników, których podstawę 
stanowi zatwierdzona przez rząd re­
publiki minimalna pensja miesięczna 
czy wynagrodzenie godzinne), zatwier­
dzone odpowiednimi uchwałami rządu 
Republiki Litewskiej.

3. Ustalić, i e  wynagrodzenie za 
pracę pracowników, dążących do zysku 
przedsiębiorstw, instytucji i organizac­
ji, niefinansowanych z budżetu w dal­
szym ciągu zwiększane będzie z uwzg­
lędnieniem  posiadanych środków w 
trybie określonym przez ustawę R e­
publiki Litewskiej o  gwarancjach do­
chodów dla ludności.

4. Ustalić, że od 1 kwietnia 1994 r.:
4.1. o  5 procent zwiększa się od­

szkodowanie otrzymywane za straty (z 
wcześniejszymi podwyżkami) za uszko­
dzenie zdrowia lub w związku ze śmier­
cią poszkodowanego.

Tryb ten stosuje się wobec osób 
otrzymujących powyższe odszkodowa­
nie lub które od 1 kwietnia 1994 r. zdo­
były prawo do jego otrzymania;

4.2. o  5 procent zwiększa się zasiłki 
dla osób, korzystających z zasiłków z 
tytułu tymczasowego bezrobocia; dla 
bezrobotnych, otrzymujących zasiłki 
dla bezrobotnych (z wyjątkiem mini­
malnego i maksymalnego); przebywa­
jącym na urlopach macierzyńskich oraz 
dla kobiet pracujących, korzystających 
z zasiłku macierzyńskiego.

Tryb ten stosuje się jeśli powyższe 
zasiłki przyznane zostały do 1 kwietnia 
1994 r^

4.3. przy naliczaniu przeciętnych 
wynagrodzeń za pracę pracowników 
instytucji i organizacji budżetowych 
(zarobku kompensującego) w ustawo­
w o przewidzianych wypadkach, jak  
również zarobku kompensującego pra­
cowników przedsiębiorstw i instytucji, 
n ie  f in an so w an y ch  z b u d ż e tu  na 
w y p ła c a n ie  z a s iłk ó w  z ty tu łu  
państwow ych ubezpieczeń społecz­
nych, sumę zwiększenia zrewidowane­
go wynagrodzenia za pracę dla konk­
retnego pracownika zgodnie z trybem 
ustalonym w odpowiednich uchwałach 
rządu Republiki Litewskiej dodaje się 
do zarobku miesięcy obliczanego okre­
su (w zależności od faktycznie przepra­
cowanego czasu), w których na podsta­
w ie  p o w y ż szy ch  u c h w a ł rz ą d u  
Republiki Litewskiej nie była zwięk­

szona płaca zarobkowa. Zapropono­
wać przedsiębiorstwom i organizac­
jom, nie finansowanym z budżetu, by 
stosować ten tryb przy obliczaniu prze­
cię tnych  wypłat w ynagrodzenia za 
pracę ze środków przedsiębiorstw lub 
organizacji;

5. Ustalić, że od 1 kwietnia 1994 r. 
niepracującym emerytom emerytury 
zwiększa się o  5 proc.

6. Ustalić, że od 1 kwietnia 1994 r. 
funduaze s ty p en d ia ln e  stu d en tó w  
w yższych u cz e ln i, uczniów  szkół 
wyższych i zawodowych zwiększa się o 
5 proc.

7. Zlecić Ministerstwu Finansów.
7.1. wyasygnować środki z budżetu 

państwowego Litwy na zwiększenie 
funduszu płac zarobkowych wszystkich 
instytucji i organizacji budżetowych 
enz lnnerw iększone na mocy tej uch­
wały wypłaty,

7 .2 . w y a sy g n o w ać ś ro d k i z 
państwow ego budżetu ubezpieczeń 
społecznych, których brakuje na zwię­
kszenie em erytur z  tytułu Państwowych 
Ubezpieczeń Społecznych.

8. Zarząd Państwowych Ubezpie­
czeń Społecznych ma wyasygnować z 
budżetu  państwowych ubezpieczeń 
społecznych 1994 r. środki na zwięk­
szenie wynagrodzeń dla pracowników 
instytucji finansowanych z budżetu 
państw ow ych u b ezp ieczeń  sp o łe­
cznych zgodnie z trybem ustalonym w 
punkcie 2.

P rem ier A dolfa* ŚLEŻEVIĆIUS

M inister opieki spo łecznej 
M lndaugaa STANKEVIĆIUS

Sprawozdanie w Sejmie byłego przewodniczącego 
Centralnej Komisji Prywatyzacji

T e m p o  prywatyzacji uległo zw olnieniu głównie z tej przyczyny, bt przed 
początkiem  działalności naszej kom isji sprywatyzowano drobne atrakcyjne 
przedsiębiorstwa" —  powiedział we czwartek w Sejmie Republiki Litewskiej, 
wygłaszą)ąc spraw ozdanie C entra lnej Komłąji Prywatyzacji (CKP) były prze­
wodniczący tej komłąji, były m in is ter gospodarki poseł Ju liu s  YESELKA.

M ówca stwierdził, że kierowana 
przezeń CKP była już  trzecią od po­
czątku prywatyzacji. O d 7 kwietnia 1993 

gdy komisja ta podjęła działalność, 
sprywatyzowano 20 proc. obiektów pod­
legających prywatyzacji, ogółem zaś od 
początku procesu— 69 proc.

Jako jednąz zasług komisji J .V esd - 
ka wymienił prywatyzację trzech dużych 
obiektów zaSralutę wymienialną. "Jeden 
lit z  takiej prywatyzacji dał państwu pra­
wie 21 litów", powiedział on.

Mówca szczególnie krytycznie oce­
nia decyzję rządu w  sprawie wstrzyma­
nia międzynarodowego konkursu na 
prywatyzację hotelu "Lietuva”. Jak  po­
wiedział J . Vesclka, z  powodu takiej 
decyzji poniósł szwank prestiż Litwy za 
granicą, dlatego o  wiele trudniej będzie 
p rzyciągnąć inw estorów  zagranicz­
nych. Zdaniem  mówcy, częściowo z po­
wodu wstrzymania prywatyzacji hotelu 
"Lietuva" nie doczekało się nabywców

również kilka innych obiektów, które 
planowano sprzedać za walutę wymie­
nialną. "Wystarczy jednego kroku i cu­
dzoziemcy omijają nasz kraj"—  powie­
dział on.

W śród przeszkód w prywatyzacji J . 
Veselka wyszczególnił to, że od samego 
początku nie zadbano o  ochronę praw­
ną tego procesu. "Dopóki nie będzie 
sądów specjalnych, rozpatrujących sto­
sunki majątkowe, nie unikniemy naru­
szeń"— powiedział. Jako błąd wstępnej 
prywatyzacji mówca określił również 
to, że na udział w procesie zezwolono 
powstającym żywiołowo spółkom in­
westycyjnym, których działalności nie 
regulowała ustawa. Przeszkadzały roz­
szerzanie przywilejów, niezgodność 
podstawowych zasad ustaw o  wstępnej 
prywatyzacji majątku państwowego i o  
spółkach akcyjnych, szczególnie dobit­
nie występujące w ostatnim  okresie 
sprzeciwianie się  prywatyzacji samo­

rządów. Jak  powiedział J. Veselka, z  tej 
ostatniej przyczyny CKP nie była w sta­
nie zakończyć przygotowania listy pod­
legających pryw atyzacji obiektów. 
Zdaniem J. Vescłki, warto byłoby pow­
strzymać proces prywatyzacji dopóty, 
dopóki .się odpowiednio nie przygotuje 
bazy ustawowej. Zaproponow ał on 
również, aby już teraz przystąpić do 
tworzenia instytucji administrowania 
m ajątkiem  państwowym, natom iast 
CKP zastąpić osobą prawną, mianowi­
cie agencją prywatyzacji. "Nowy etap 
prywatyzacji wymaga nowych, racjo­
nalnych rozw iązań" —  powiedział 
mówca. Jego zdaniem, po zrealizowa­
niu tych propozycji, tempo prywatyzac­
ji uległoby zwolnieniu, ale uzyskałoby 
ono na jakości.

A utor sprawozdania odpowiedział 
na pytania 21 posłów, jednakże nie 
przyjęto żadnej uchwały, tego bowiem 
nie planowano. "Ten materiał może być 
podstawą do rozważania w rządzie i ko­
m itetach sejmowych" —  powiedział 
prowadzący posiedzenie zastępca prze­
wodniczącego Sejmu Egidijus Bi£kaus- 
kas.

(ELTA)

W pokoju przyjęć Rządu Republiki Litewskiej
Członkowie rządu, doradcy rządu, kierownicy działów kancelarii rządowej, kierownicy resortów przyjmą miesz­

kańców w pokoju przyjęć Rządu Republiki Litewskiej (Oedimino pr. 11, Yilnius) w II kwartale 1994 r. (w miesiącach 
kwietniu-czerwcu) według następującego harmonogramu:

5 kwietnia godz. 10-13

2. R. Karaztya —  członek rządu, minister rolnictwa 12 kwietnia godz. 10-13

3. A. D erelids — •dyrektor D epartam entu Gospodarki Komunalnej i Usług 
Drzv Ministerstwie Budownictwa i Urbanistyki

19 kwietnia godz. 10-13

4. E. Yllkelis — członek rządu, minister finansów 26 kwietnia godz. 10-13

5. J . Jurgelis — dyrektor generalny Służby Bezpieczeństwa Republiki Litewskiej 3  maja godz. 10-13

6. J . Lałconas —  członek rządu, minister budownictwa i urbanistyki 10 maja godz. 10-13

7. U L  Linkevlćlus — członek rządu, minister ochrony kraju 17 maja godz. 10-13

8. A. Petrauskas —  doradca rządu w kwestiach oświaty, kultury, sportu i turystyki 24 maja godz. 10-13

9. J . P rapiestls —  członek rządu, m inister sprawiedliwości 31 maja godz. 10-13

10. G. Bacevi£lus — kierownik działu praworządności kancelarii rządowej 7 czerwca godz. 10-13

11. K J . Klim  aśaus kas — członek rządu, minister przemysłu i handlu 14 czerwca godz. 10-13

12. J . B iriłśkis — członek rządu, minister komunikacji 21 czerwca godz. 10-13

13. S. T rilikanslds —  doradca rządu ds. pracy i spraw socjalnych 28 czerwca godz. 10-13

Zawczasu zapisać się na przyjęcie 
można pod następującymi telefona­
mi: 22-65-17 1 62-88-10. W  razie 
możliwości będą też przyjmowane i te 
osoby, które przybędą do pokoju przy­
jęć  rządu bez zapisania się.

Jednocześnie informujemy, że w 
pokoju przyjęć Rządu Republiki Li­
tewskiej (Oedimino pr. 11, Vilnius) 
pracownicy pokoju przyjęć Rządu 
mieszkańców w sprawach osobistych 
przyjmują w poniedziałki w godz. 10-

18, we wtorki w godz. 9-18, w środy w 
godz. 9-13, w czwartki w godz. 9-18, w 
piątki w godz. 9-13. Informacji w spra­
wie przyjęć i in. udziela się pt.: 62-65- 
43,62-44-17.
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Tysiące pytań 
retorycznych

 | Obserwując dzisiejsze życie na Li­
tw ie, człowiek zadaje sobie tysiące 
pytaA~

Dlaczego w żadnej sferze żyda co­
dziennego przeciętnego człowieka nie 
widać poprawy? Dlaczego w państwie, 
gdzie wszyscy do władzy, do stanowisk, 
swoich foteli przyszli z patriotycznych 
wieców, z rekomendacją Sajudisu, in­
nych partii i patriotycznych ruchów, tak 
^szystko  szybko poszło na marne? 
Przestępstwa kryminalne, afery finan­
sowe, korupcja na wszystkich szczeb­
lach władzy, w strukturach gospodar­
czych, celnych, wojskowych, sądowych, 
policyjnych itd., o  których głośno w 
prasie, w telewizji, krew na ulicach, w 
mieszkaniach, koszarach, w komisaria­
tach... Czy to  ma być wizytówką wolnej 
Litwy?

Dlaczego wciąż rosną codziennie 
ceny na artykuły Spożywcze, jeżeli od 4 

Litwa przestała karmić Rosję?
C o robi M inisterstw o H andlu, 

jeżeli wszystkim zawładnęli spekulanci 
Gariunach? Odzie się podziewa po­

moc charytatywna (samoloty, statki, 
ciężarówki pełne leków, zastrzyków, 
m ateriałów  opatrunkow ych), jeżeli 
leżąc w szpitalu chory sam zmuszony 
jes t kupować kroplówki, zastrzyki, 
bandaże, leki? Niech mi ktoś nie buja, 

jest inaczej! Ostatnio ja  i żona po 
kilka miesięcy leżeliśmy w szpitalu. 

Dlaczego Ministerstwo Zdrowia 
reaguje, widząc, że leki tak drożeją, 

że wielu ludzi przestaje je  kupować? Na 
idą pieniądze podatników, jeżeli cią- 
; się mówi nam, że państwo nie ma 

pieniędzy na służbę zdrowia, oświatę, 
emerytuiy? Czy Litwa jest na tyle bo­
gata, by nie trzeba było oszczędzać?

Ż  czyjej wolnej ręki kupuje się po 
wygórowanej cenie jakieś rozbebeszo- 

helikoptery , sam oloty, im ienną 
broń? Finansuje się wojaże po całym 
św iccie posłów, m inistrów , u rzęd ­
ników? A  później taki poseł, któiy z 
kieszeni podatników wyznacza sobie 
pobory w tysiącach litów, otacza się 
gronem pomocników, referentów, ob­
stawą goryli, korzysta z limuzyny, willi, 
wojażuje po świecie, nie rumieniąc się 
przytakuje na pikietach wygłodzonym 
emerytom, występuje w  teatralizowa- 
nym sądzie w Kownie krytykując rząd 
Litwy?

Z  czyjej zgody miliony dolarów 
osiadają w kieszeni ministrów, pre­
m ierów, podejrzanych  bankierów , 
właścicieli firm? Kto pomaga aferzy­
stom miliony dolarów przemycać za 
granicę i zwiewać, kichając na patrio­
tyzm?

Kto odpowie za to, że Starówka 
wileńska, którą szczycono się przed 
światem, doprowadzona jest dzisiaj do 
ruiny? Dlaczego całe kwartały świecące 
oczodołam i pustych okien domów, 
stały się śmietnikiem? Mimo wszystko 
w okresie tzw. okupacji tętniło tu  życie, 
prowadzona była rekonstrukcja, cho­
dziły  zachw ycone w ycieczki I K to 
wymyślił zbieranie opłaty za wjazd na 
Starówkę? Podobno z tego mały do- 
Ichód... Bo i skąd może być, jeżeli kon-

trolcrzy zbierają lity do swej kieszeni, 
nie w ydają kwitów. 16 m arca  br. 
osobiście od 14.30 do 15.00 godz. na 
b a rd z o  ru c h liw e j u licy  T ro c k ie j  
obserwowałem z bliska takiego kontro­
lera —  młokosa, który samochody flr- 

' cyków, różnych uprzywilejowanych 
snobów, panów przepuszczał, ale od in­
nych operatywnie zbierał lity, nie dając 
żadnych pokwitowań. Tylko dla kilku 
automobilistów, którym nie śpieszyło 
się, ociągając się, wygrzebał z kieszeni 
pokwitowanie.

Panowie, toż to  złotodajna żyła! 
Taki młokos zgarnia do kieszeni setki, 
czy m oże tysiące litów! N o, chyba 
komuś (kto go tu postawił) musi oddać 
część dochodu! Ale do kasy miasta fi­
ga! Czy merostwo, policja, prokuratura 
tego nie widzi. N ie wierzę. Proponuję 
dziennikarzom skrytą kamerą utrwalić 
—  choćby wyrywkowo —  pracę takich 
kontrolerów, co niby zbierają pienią­
dze na renowację Starówki!

Starówka się rozwali, a owi kontro­
lerzy i jeszcze ktoś z merostwa wybu­
dują sobie wille. A  place pod wille im za 
dolarowe łapówki na pewno się znajdą. 
Wystarczy faktów o  tym w prasie.

Czy  rumieniec wstydu nie pojawi 
się na twarzach różnych pseudopa- 
triotów, sygnatariuszy Aktu Niepod­
ległości Litwy, którzy nie przegapili 
okazji, by zdobyć parcele, dodatkowe 
apartamenty, stać się milionerami lub 
urządzić kochaną rodzinkę w am basa­
dach, w firmach zagranicznych, pod­
czas gdy ich wyborcy zostali nędza­
rzami?

Czy to  patriotycznie jeździć do  
A m eryki, czy K anady do  dentysty, 
wozić swoje żoneczki, synowe, córeczki 
na poród do Anglii, przymykając oczy 
na antysanitam e warunki w szpitalach 
położniczych Litwy?

Komu zależy na tym, by nudne, nie­
profesjonalne tendencyjne lub często 
obraźliwe audycje LTV (państwowej, 
reg iona lnej, p ryw atnej) właziły na 
wszystkie kanały, pozbawiając ludzi 
dostępu do dobrych, treściwych audy­
cji TV  z Polski, Rosji?

Kto chce z nas uczynić posłusznych 
mankurtów?

Jak a będzie przyszłość narodu, 
który przestaje kupować książki, a  bo­
nować, czytać gazety, chodzić do  te­
atru, w gościnę, a podejrzliwie chowa 
się w zakratowanych mieszkaniach?

Czy żeby przeżyć, być sytym, ub ra­
nym człowiek musi kraść, rabować, 
szantażować, spekulować?

Czy Gariuny to  symbol urynkowie­
nia Litwy, a  rozjeżdżający po chodni­
kach, trawnikach na kradzionych za­
chodnich samochodach młodzieniasz­
kowie to  już Europa?

Czy krzykliwa reklama tych budek, 
kiosków, sklepików już ma świadczyć, 
że jesteśmy w Europie? Czy "Snickers" 
i "Whiskas" nakarmią kraj?

W  czasach stalinowskich skazani

na pozbawienie wolności odczuwali za­
wsze dodatkowe kary: izolacja od dru­
gich więźniów (pojedyńcza cela), zakaz 
ruchu (karcer), pozbawienie prawa wi­
dzenia się z bliskimi, zakaz korespon­
dencji, lektury, zakaz otrzymywania pa­
czek żywnościowych.

Teraz, będąc "skazani" na wolność 
bez żadnych przewinień, mamy te  same 
kary: ograniczony ruch (brak połączeń 
komunikacyjnych, niedostępne ceny 
biletów za przejazd), izolacja od bli­
sk ich , k rew nych, znajom yćh, brak 
widzeń (granice, wizy, komory celne), 
z e rw a n ie  k o re sp o n d e n c ji (d ro g ie  
połączenie telefoniczne, telegraficzne, 
usługi pocztowe), niedostępne ceny 
prenumeraty gazet, książek i już mamy 
zakaz lektury!

S talinow skie kary odczułem  na 
sw ojej sk ó rz e , te  d z is ie jsze  "kary 
wolności" są mi niemniej bolesne. Kto 
ciągle tym dyryguje, komu potrzebna 
jest uszczypliwa, antypolska kampania 
na Litwie? K to chce zbić polityczny 
k a p ita ł, u rz ąd za jąc  sądy  n ad  AK, 
jednocześn ie gloryfikując tych, kto 
służył w wojsku hitlerowskim, kto ma­
sowo rozstrzeliwał Żydów, Polaków, 
Rosjan?

Czy nie ci najgłośniej trąb ią dziś o 
patriotyzmie, którzy w swoim czasie 
usłużnie służyli brunatnym i czerwo­
nym? M oże by tak należało się spytać 
swego sum ienia, czy mamy prawo z 
pianą na ustach demonstrować wieco­
wy patriotyzm i bardzo szeroko, na po­
kaz żegnać się, pchać się na wszelkie 
wiece, pikiety, "fale"...

W szystko to  przecież, panowie, 
jest tak  w idoczne gołym okiem . Żywa 
jest też pam ięć ludzka, żywe są  źródła 
historyczne. N a wiecach historii nie 
przekrzyczysz! S u p erp a tr io ty c zn a , 
nacjonalistyczna ideologizacja wszy­
stkiego co  nas otacza, m oże dopro ­
wadzić d o  tego,' że ludzie w  ogóle prze­
s tan ą  rozum ow ać, norm aln ie obco­
wać, a będ ą  gryźć się  jak  s tado  hien. 
Czy tak ie od rodzen ie  je s t  nam  po­
trzebne?

J a k  n ale ży  o c e n ić  d z ia ła ln o ść  
posłów, którzy słodko żyjąc na koszt 
podatników, obrażają na wiecach, w 
prasie uczucia narodowe części tych 
podatników? Gotowi są opluć sąsied­
nie państwa, ich działaczy, a  potem  się 
dziwią, że ktoś jeszcze reaguje.

Dlaczego nie ma pieniędzy na za­
kup nowych i rem ont bieżący trolej­
busów^ autobusów, a są  miliony na li­
m uzyny d la  p o słó w , u rz ęd n ik ó w , 
policjantów, merów, ich sług?

D laczeg o  ciesząc  s ię , że  w iele 
artykułów, usług, towarów osiągnęło u 
nas światowy poziom, nikt w Litwie nie 
zatroszczy się, żeby pobory, emerytury 
były też na światowym poziomie? Dla 
wszystkich, a nie tylko dla tych wybra­
nych.

M ożna byłoby całe stronice gaze­
ty zapełnić pytaniam i (to  byłoby re ­
kordem  do księgi G innessa), ale czy­
te ln ik  zapew ne sam  dopisze nowe 
setki pytań, których wspólny motyw 
brzmi: jeżeli m iało być tak  dobrze, to 
dlaczego je s t tak  źle? Niech ktoś o d ­
powie, co napraw dę w naszym życiu 
je s t lepiej niż było? Ja  tego nie widzę, 
n ie odczułem!

Z en o n  ŻUKOWSKI

Udał Wam się ten kalendarz
Chciałbym złożyć serdeczne po­

dziękowanie zespołowi, który zredago­
wał i wydał Kalendarz Rodziny Wileń­
skiej na 1994 rok (zresztą ubiegło­
roczny kalendarz był również udany).

Gdy przeczytałem kiedyś w "Kurie­
rze Wileńskim", że wydał kalendarz na 
1993 rok, zaraz pojechałem do reda­
kcji, by kupić. Niestety, w redakcji ka­
lendarzy jeszcze nie było. Czekałem 
więc, zanim pojawi się on w księgami 
"Aura", jeździłem tam nawet dwa razy 
specjalnie po ten kalendarz, ale panie 
ekspedientki wciąż'mi odpowiadały: 
"Przykro, ale jeszcze nie dotarł...". W re­
szcie niespodzianka! Córka, która mler. 
szka w Wilnie, przywiózł* mi Kalendarz 
Rodziny Wileńskiej na 1993 rok w pre­

zencie. Bardzo mi się ten kalendarz 
spodobał, toteż gdy dowiedziałem się, 
że redakcja "Kuriera Wileńskiego" pla­
nuje wydanie kalendarza również na 
1994 rok, znów wybrałem się do reda­
kcji. Jak a ś  bard zo  up rzejm a pani 
powiedziała mi, że informację na tem at 
ukazania się kalendarza znajdę w "Ku­
rierze Wileńskim". Wreszcie upragnio­
na informacja: "Kalendarz Rodziny 
Wileńskiej można nabyć w księgarni 
"Aura". Zaraz pojechałem do Wilna, by 
go kupić. Nie rozczarowałem się. Ka­
lendarz jest jeszcze ciekawszy niż ten 
ubiegłoroczny. I tyle w nim poży­
tecznych informacji jut tematy ogrod­
nictwa, medycyny. Znajdą tu coś dla 
siebie 1 gosposia, i majsterkowicz, i

młoda dziewczyna, i ktoś, kogo intere­
sują wileńskie legćndy.

Szanowne grono redakcyjne Ka­
lendarza Rodziny Wileńskiej, bardzo 
Państwu dziękuję za tak piękne wyda­
n ie i życzę dalszych twórczych su­
kcesów. Z  szacunkiem

F ran c isz ek  ŁUKASZEWICZ

O D  RED A K CJI: Bardzo P anu  
dziękujem y za tak  wysoką ocenę n a ­
szej pracy, zm obilizuje nas ona do 
Je a fc z e  w ię k sz y c h  w ysiłków , by 
sprostać wym aganiom  naszych Czy­
telników n a  rok  następny, i jeszcze 
następny...

K C I A K C Y J j r

W domu starców jest smutn
Dzień dobry, droga Redakcjo! 

Pozdrawiam .wszystkich pracow­
ników, bo bardzo lubi; "K. W." i 
uważnie go czytam. Jest to bardzo 
cickawa gazeta. NIcstęty, życie mo­
je taksi; ułożyło, że na stare lata nie 
mam własnego mieszkania ani da­
chu nad głową, zmuszony byłem 
zamieszkać w tzw. pensjonacie, a 
mówiąc dokładniej w przytułku. Na 
moje nieszczęście trafiłem do 
przytułku mocno oddalonego od 
Wilna. Błagałem omalźe na kola­
nach urzędniczki pierwszej filii 
wydziału emetytur I zasiłków przy 
ul. Wrublewskiego, aby skierowała 
mnie do Antowll, bo przecież całe 
życie mieszkałem w Wilnie, więc 
nie chciałem zbytnio oddalać się od 
miasta.

Niestety, nawet wstawiennic­
two redakcji "Kuriera Wileńskiego" 
nie pomogło. A moja prośba pisana 
do zast. ministra opieki socjalnej 
została odrzucona i w ten sposób 
okazałem się w rejonie wiłko- 
mlersklm w domu starców w Ja- 
sluliSkial. Nie umiem rozmawiać po 
litewsku. Jedyną moją pociechą jest 
"Kurier Wileński", który redakcja 
zaprenumerowała ml na I kwartał' 
zc środków przydzielonych przez 
dobrych ludzi. Z  gazetą jestem 
związany od dawna. Jest ona jak

promyk w moim ba,- 
pozbawionym radofcj jyJ 
redakcję o z a p r e n u ^ S
zety na dale], jesu toluV*S-
Codziennie w yczekuj.^ 
nawet wychodź, munjl^  
aby szybciej wziąć do
W i l p r f e U "

*Pouaoit

Wileński". ■
I z  gKJbokim uszanm, 
Czesław RODZEW Iczi (7 ̂  

(M ój adres: Jajiuia, 
natas, Vldl5kiq p a S t a j , ^  
rajonas).

Przykro nam bardzo, fe u  

n a k  n ie  miellim y m o i l l ^  i 

p renum erow ać panu Ciet|„Bl 
Rodzewiczowl oraz wielu lM„  

n a sz y m  niezamożnym czyitlti. 
kom , staruszkom , emer)tom, J l k

też inwalidom gazety n.Ilhuu
bieżącego roku. Nikt nie oton*,, 1 
pieniędzy. Nie odezwali sięspo,. 
sorzy. Mamy specjalną k % , 
której sq zarejestrowane runtub 
proszących o prenumeratę, Stan. 
my się kolejno każdemu p |  
now ać dziennik.

Liczymy też na to, łe po pro. 
czytaniu tych listów znajdą słę 
majętniejsze osoby, które ofiarują 
środki na prenumeratę "K. W.'. 
Dziękujemy za serdeczne slon 
, pod adresem zespołu redakcjL

Jesteśmy wdzięczni...
Jestem niezmiernie wdzięczna za sprawioną mi przez redakcję radofc 

"Kurier Wileński" jest dla mnie ważną cząstką mego samotnego życii 
Poprzednio byłam stałą czytelniczką, teraz natomiast sytuacja materiału 
nie pozwala mi na prenumeratę dziennika. Dziękuję więc redakcji * 
bezpłatnie otrzymuję gazetę, serdeczne Bóg zapłać za Waszą dobrofl 
zrozumienie.

Walentyna JUNltWICZ
Drusklennikl

OD REDAKCJI: Listów na te­
m at prenumeraty otrzymaliśmy 
sporo. Podziękowania nadeszły z 
różnych miast i miejscowości. M .. 
in. od Jana Walukiewicza, Edwar­
da Pietraszunn, Fulgentego Rym* 
szelisa, rodziny ZabielskJch.

C ieszym y s ię  b a rd z o , że d o  ich 
dom ów  p rz y n a jm n ie j w  p ierw szym  
k w a rta le  b r . d o c ie ra ł  HK . W .” W

g ro n ie  ofiarodawców wcw^lDt 
p odziękow anie naleiy członkom 
"Solidarności" Uniwersytet" M*' 
r i i  S  kłodowa kiej-Curle 1 1 1  
n ie, k tórzy  ostatnio p neta*11" 

lrtntnn<nl(dakcji 328 USD no pi
d la  osób nlezamoinycb. 
n ie je d n o k ro tn ie  orjiinfc0*^ 
swej uczelni kwesty no ten ct ■

M ig a w k i w ile ń s k ie
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Zostawcie w spokoju akowców!
z apelem do narodu

K lubu Ofiar Armii Kra- 
*®Vpj£w.' — 17 marca br.)

Podzieli<: 1 CSy»etoi-
^■Kuriera Wileńskiego" nastę- 
'Z y a i refleksjami. Dużo w li- 
fJrtfciej prasie i telewizji jest 
LuuSw pod adresem AK, którą 
■sito 0 ludobójstwo narodu 

S * « 0 -  Praytacza się przy tym 
“Lyad Dubinek, o innych wypad­
a j  ludobójstwa" dokonywanego 
- n  AK mówi się mgliście, gdyż 
£5 ma dowodów, że takie wypadki 
miały miejsce. W całej tej kampanii 
„jieciwko AK prawie nigdy nie 
ispornina się o GBnciszkach, gdzie 
Liwinl zamordowali 40 Polaków. 
A przecież żyją świadkowie tej 
urodni, którzy nie pozwolą o niej

W czasie niemieckiej okupacji 
ustąpiłem do konspiracji AKwpo- 
„jccje oszmiańskim. Bytem łączni­
ki®, nigdy nie trzymałem w ręku 
broni, w swoim życiu nie zabiłem 
na#ci kury, więc co mówić o zabi­
janiu ludzi! Nie widziałem jednak, 
że na stare lala zostanę okrzyknięty

'ludobójcą* przez to, że jestem 
członkiem Klubu AK. Jestem 
zmęczony usprawiedliwianiem się, 
że nie jestem zbrodniarzem.

Byłem prześladowany i przez 
władze sowieckie, i przez niemiec­
kich okupantów, którzy mogli zro­
bić z nami, co chcieli. Wspólnie z 
Litwinami marzyliśmy o wolności, o 
sprawiedliwości, o tym, że przyjdzie 
czas, gdy nikt nas nie będzie poniżał 
na własnej ziemi, we własnym 
domu. Okazało się jednak, że spra­
wiedliwość jest nie dla wszystkich, 
że są równi i równiejsi.

Mamy dość wysłuchania obelg, 
kłamstw i zarzutów bez podstaw. 
Prosimy nam każdemu udowodnić 
to ludobójstwo, jeżeli ono rzeczy­
wiście było. My się nie boimy żadnej 
odpowiedzialności. Ja w ogóle już 
oduczyłem się bać przez to, co w 
swoim życiu przeżyłem — ponie­
wierka, upokarzanie, strach, znęca­
nie się psychiczne. Nie boję się ni­
kogo i, podobnie jak inni akowcy, 
nie mam poczucia winy za zbrod­
nie, których nie popełniłem. Czasy 
stalinowskie, gdy skazywano i zabi­

jano niewinnych, dawno minęły. 
Więc niech nam się udowodni, że 
jesteśmy winni, inaczej nie pozwoli­
my bezpodstawnie nas oskarżać i 
obrażać.

Jestem dumny, że należałem 
do szeregów AK, bo walczyłem 
(chociaż bez użycia broni) o wol­
ność. A na stare lata zostałem nie 
tylko "zbrodniarzem”, lecz też żeb­
rakiem. Jak wszyscy starzy ludzie 
nie mam środków do normalnego 
życia, jak wszyscy straciłem osz­
czędności, na które przez całe życie 
ciężko pracowałem. Jak wszyscy nie 
mam pieniędzy na lekL W dodatku 
muszę wysłuchiwać oszczerstw i 
b ronić się przed Intrygami 
różnych politykierów. Apeluję 
więc do tych, którzy nas 
prześladują: Dajcie nam spokoj­
nie umrzeć, każdy z nas stoi nad 
grobem, jesteśmy schorowani i 
wyczerpani życiem. I każdy z nas 
swoją uczciwą i rzetelną pracą na 
rzecz dobra Litwy zasłużył na od­
robinę szacunku na stare lata.

Z en o n  PIETRUSEWICZ

Dziękuję, Pani Doktor
Szanowna Redakcjo, chciał­

bym za pośrednictwem "Kuriera 
Wileńskiego" dożyć najserdecz­
niejsze podziękowanie lekarce 
Bronisławie Kodienć, pod której 
serdccznąi fachową opieką znajdu­
je si; cala moja rodzina. A zaczęło 
śę to lak. W naszej przychodni nr 6 
na Anlokołu wprowadzono nowy 
zwyczaj — pozwolono pacjentom 
»)ł>ierać lekarza, u którego chcieli­
by się leczyć. 150 osób (w tym ja i 
cala moja rodzina) wybrało panią 
Kodient, przed jej gabinetem zaw­
sze tłoczy się dość duża kolejka. 
Doktor Kodient potrafi dogadać 
aęz każdym pacjentem w tym języ­
ku, w jakim ten się do niej zwraca. 
Niby nic wielkiego, ale dla Sta­
szków, którzy z powodu niezna- 
)°®oSci języka litewskiego często 
toją się zwracać do lekarza, jest to

wspaniała zaleta. Ale nasza Pani 
Doktor ma też inne wspaniałe zale­
ty. Nigdy nie okazuje pacjentom 
zniecierpliwienia, zawsze jest 
uśmiechnięta, miła, uprzejma. A 
przecież, jak każdy człowiek, ma z 
pewnością swoje smutki i kłopoty, 
bo kto ich dziś nie ma?

14 lat choruję na cukrzycę, ale 
nigdy tak jak obecnie nie odczu­
wałem skutków tej choroby. Jesie- 
nią ubiegłego roku stan mego zdro­
wia znacznie się pogorszył. 
Najpierw odrętwienie ogarnęło 
lewą nogę, ale mogłem się o lasce 
jako tako poruszać. Doszły kłopoty 
z sercem, miałem też mały wylew 
krwi do mózgu. Gdy moja Doktor 
odwiedziła mnie, chociaż nie miesz­
kam w Jej rewirze, dała mi skiero­
wanie do szpitala. Pobyt w szpitalu 
niewiele mi pomógł, dowiedziałem

się, że czeka mnie amputacja nóg. 
Na początku marca odrętwiała mi 
druga — prawa noga. Zostałem 
przykuty do łóżka. Kłopoty zdro­
wotne bardzo mnie przygnębiły, nie 
chciałem w ogóle dalej żyć. Zwie­
rzyłem się lekarce ze swoich smut­
nych myśli. Powiedziała mi, że nie 
mam prawa tak myśleć, że człowiek 
powinien żyć tak długo, jak Bóg mu 
przykaże, że niedługo wiosna i mój 
stan zdrowia ulegnie poprawie. 
Słowem, moja Pani Doktor pod­
niosła mnie na duchu, obudziła we 
mnie nadzieję. Pogodziłem się z 
losem, ale jestem o wiele lepszej 
myśli Chcę za pośrednictwem 'Ku­
riera Wileńskiego'' podziękować 
pani Bronisławie Kodient za to, że 
tak troskliwie opiekuje się chorymi, 
że ma dla nich tyle serca, że leczy 
również słowem i uśmiechem. Bóg 
Pani zapłać, Kochana Pani Doktor.

Aleksander RUDOMAN

Zapraszamy do udziału w seminarium
śpiewów religijnychKatolicki folklor muzyczny to  wy- 
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I'*d muzyką liturgiczną 
ł oczyszczają od

prymitywnych naleciałości i w ulga­
ryzmów litewski folklor religijny.

Przełożony klasztoru ks. Siłvest- 
ras zorganizow ał np. serię  sem ina­
riów wykonawców śpiew ów  religij­
nych. W  charakterze wykładowców 
zaproszono  znanych  litewskich i za g ­
ranicznych (przede wszystkim fran­
ciszkanów  z  Ameryki Północnej) teo ­
logów, historyków sztuki, m uzyków i 
badaczy  folkloru. Ja k  wynika z  formy 
nauczania również słuchacze sem i­
narium  —  w ykonaw cy ludow i — 
wiele da ją  swym wykładowcom i ko­
legom, gdyż s ą  pierwszymi nosicie­
lami tradycji.

Pierw sze sem inarium  było p o ś­
w ięcone śpiew om  żałobnym  i od ­
było s ię  ubiegłorocznej jesieni. Do 
udziału w  sem inarium  za proszono  
w y k o n a w c ó w  m a ją c y c h  p e w n e  
przygotow anie zaw odow e oraz re­
kom endacje parafii. S u k ces  sem i­
narium  polegał nie tylko n a  otrzy­
m an e j p rz e z  u cz estn ik ó w  su m ie  
w iedzy z teologii, liturgii, nowych 
m elodii I tekstów , leczył zapoznaniu  
zespołów  ludow ych z  szerszym  krę­
g iem  u tw o ró w  litu rg ic z n y c h , w 
których głównymi postaciam i m ogą 
b y ć  o s o b y  ś w ie o k ie ,  j a k  n a  
przykład, w porannej pasterce .

W lipcu br. o d b ęd ą  się  now e za­
jęcia, których tem at będzie nieco we­
se lszy  —  G odzinki. T e modlitwy 
ró w n ie ż  s ta n o w ią  u n ik a ln ą  
spuściznę kultury polsko-litewskiej, 
a l«  p ry m a t w p ły w u  p o ls k ie g o  
zarówno na teksty, jak I melodykę 
Jest tu  szc zeg ó ln ie  w idoczny. W

zw iązku z  tym  d o  z a ję ć — zarówno w 
c h a ra k te rz e  w ykładow ców , Jak ł 
słuchaczy zo stan ą  zaproszeni muzy­
cy polscy —  istnieje już w  związku z 
tym  w cześn ie jsze  porozum ienie z 
C zęstochow ą.

Kierownik artystyczny sem ina­
rium, doktor historii sztuki A. Motuzas 
powiedział:

—  Oczywiście, drugie sem ina­
rium będzie 1 ciekawsze, i bardziej 
pożyteczne od  pierw szego —  już le­
piej znam y problemy zespołów  ludo­
wych. Największą nowością będzie 
—  za  błogosławieństwem ojca Sil- 
vestrasa —  nauczanie grup  polskich 
folkloru religijnego. Zajęcia, jak na­
leży oczekiw ać, d a d z ą  wzajemny 
pożytek —  księża i muzycy usyste­
m atyzują wiedzę zespołów  folklorys­
tycznych I swoją d rogą dowiedzą się 
w iele n ow ego  o  folklorze Wileń- 
szczyzny.

O p ró cz  w ykładów  z o s ta n ą  zor­
g an iz o w an e  indyw idualne za jęc ia  
z  w y k o n a w ca m i, b ę d ą  ro z d a n e  
b łogosław ione przez  kościół św ię­
ty  tek s ty  G o d z in ek , zo rgan izu je  
s ię  p ielgrzym kę n a  G órę Krzyży 
o raz  d o  kaplioy Matki Boskiej w 
Szydłow ie.

Niestety, brak nam  informacji o 
polskich grupach folkloru religijne­
go , to też prosimy napisać nam o 
sobie do klasztoru franciszkanów w 
Krety ndze.

N. C ZER N IG O W S K I, 
członek Litewskiej 

Katollokiej AN

Pożegnanie z zimą 
w Sużanach

Szanowna redakcjo! Bardzo 
pragnę podzielić się wrażeniem ze 
święta POŻEGNANIE Z ZIMĄ, 
które odbyło się w Sużanach. Pro­
szę serdecznie, aby chociaż coś z 
tych moich wrażeń zostało opubli­
kowane na łamach naszej gazety.

Święto odbyło się 12 marca. 
Pogoda dopisała. Na stadionie 
szkolnym zebrało się mnóstwo 
widzów i uczestników. Humor 
również wszystkim dopisywał. 
Wokół uśmiechnięte, radosne 
twarze. Święto, jakiego dawno już 
tu nie było, to nie jakiś tam banalny 
dziefk-

Głównym organizatorem im­
prezy był nauczyciel gimnastyki 
Jan Szpaków oraz kierownictwo 
szkoły sużańskiej. Program 
składał się z atrakcyjnych gier 
sportowych. Prowadził go właśnie 
J. Szpaków, który występował jesz­
cze w roli "Kaziuka" sużaAskiego. 
Miał stpsowny strój — chromowe 
buty, jakieś spodnie starej daty i 
wieśniaczego typu kożuszek. Za­
bawiał zebranych swym humorem 
i dowcipem.

Mieliśmy jeszcze cudowne za­
wody narciarskie. Zwyciężyły; D. 
Mackonite, G. Matejko, R. Jeie- 
niewska. Kolejno wszystkich do 
zabawy zaprosiła nasza "Kapela 
Sużańska" pod kierownictwem S. 
Regielskiego. No i leciało echo aż 
za sużańskie gęste lasy, a humorys­
tyczne repliki prowadzącej pro­
gram R. Pszczołowskiej wy­
woływały u widzów lawiny 
śmiechu. Do zabawy też można 
było napić się kawy, zjeść szaszłyka 

| i z nowymi siłami przystąpić do 
udziału w grach sportowych, do

których wciąż zapraszał J. Szpa­
ków.

Były bardzo oryginalne wiej­
skie zawody. Np. należało zaprząc 
konia i rozprzęgnąć. W konku­
rencji tej zwyciężyła... niewiasta. 
Sympatyczna dziewczyna J. Per- 
wenis. Brawo! Potem podnosze­
nie ciężarów. Najwięcej krzepy wy­
kazał sam~ J. Szpaków.

Młodzież i uczniowie szkoły 
chętnie brali udział w sztafecie 
"żabek", czyli w skakaniu w wor­
kach. Było znane przeciąganie 
liny, saneczkowanie. Chłopaki na 
wyścigi wozili dziewczęta. I już zu­
pełnie na zakończenie odbyły się 
wyścigi motocyklistów, w których 
zwyciężył A. Jeleniewski.

Chciałbym od całego serca po­
dziękować dyrekcji szkoły z J. Ol­
szewskim na czele oraz energi­
cznemu Jankowi Szpakowi! Ta 
piękna impreza dodała nam ener­
gii i wiosennego humoru na długie 
dni. Szkoda, że nie przybył zapro­
szony kierownik rejonowego wy­
działu kultuty Andrzej Pilecki, na 
którego bardzo czekaliśmy. Chcie­
li tutejsi chłopcy i dziewczęta przy 
okazji porozmawiać o kulturze na 
wsi, która dziś przygasa jak pro­
myk we mgle. Odnieśliśmy 
wrażenie, że nie traktuje się nas 
poważnie. E t, co tam jacyś 
wieśniacy™

P. S. Przesyłam przy sposob­
ności zespołowi redakcji moc pięk­
nych wiosennych powinszowali. 
Honorarium, jeżeli będzie się mi 
należało, proszę przekazać na bu­
dowę Szkoły im. Jana Pawła II.

Z  poszanowaniem
Edward INOIELEWICZ

E C H A  N A S Z Y C H  
P U B L I K A  C J I Młodziwo 

na wileńskim stole
Miałam nadzieję, że ktoś stanie w 

obronie młodziwa. Zawiodłam się. A 
przecież nazwa mówi sama za siebie: 
młodziwo. Istnieje nazwa stara, ale 
brzmi to  już niemiło.

C zy m ło d ziw o  n a p ra w d ę  
o d m ład za ?  Tak. N iech  Państw o 
spróbują chociaż maleńką porcyjkę, a 
przekona się, że jest to  źródło życio­
dajnej energii. Młodziwo — to białko, 
sole mineralne, witaminy, różne sub­
stancje wzmacniające odporność na 
choroby.

Zresztą, czy ja  mam o  tym pisać.
Niech zabiorą głos znawcy. Ja  to od­
czuwam praktycznie i życzyłabym bar­
dzo tego wszystkim. Wiosna. Czas cie­
lenia się krów. Nie należy pogardzać 
tym, co tak niezbędne o tej porze dla 
naszego organizmu. Trzeba pamiętać: 
m ło d ziw o  to  zd ro w e  dom ow e 
pożywienie bez skażeń.

Jeżeli zacierki są potrawą domo­
wą, nie dla gośd, to na młodziwo się 
zaprasza. Szkoda, że rubryka T rzy  wi­
leńskim stole" ukazała się tak późno.
Mielibyście Państwo okazję skoszto­
wać, bo bym zaprosiła.

Młodziwo nie jest tzw. pomoczką 
i z  blinami się go nie jadało na wsi i nie 
jada. Je się je  z chlebem albo bez ni­
czego. Upieczone ze skwarkami na pa­
telni ma nieapctyczny wygląd i może

OD R E D A K C JI:  Cieszymy się, t t  nasza nowa rubryka "Przy wileńskim j 
stole" chwyciła. Jesteśmy bardzo wdzięczni pani Barbarze za wystąpienie w i 
obronie młodziwa, o którym pisarz Tadeusz Konwicki wypowiedział się niezbyt 
pochlebnie. No, ale o gustach nie dyskutiąje się. Nie wątpimy, że znąjdą się 
smakosze, którzy skorzystają z przepisów nadesłanych nam  przez panią Bar­
barę. Mamy nadzieję, że Inne gospodynie również będą tak uprzejme 1 podzielą I 
się z naszymi Czytelnikami swoimi przepisami na różne wileńskie potrawy, 
tym bardziej, że zapasy redakcji kiedyś się wyczerpią. U czymy więc, że w ten | 
sposób dowiemy się o przepisach na smaczne i niedrogie dania. Poza tym dzięki i 
naszej rubryce być może uratujemy od zapomnienia wiele przepisów na dania, 
które gościły na stołach naszych babć, a może prababek. Czekamy więc i |H  
wasze listy, w których mogą być nie tylko przepisy, lecz też wspomnienia o l  
atmosferze panującej niegdyś przy wileńskich stołach w święta 1 w dni pow­
szednie.

być (jeżeli to pierwszy udój) nieco 
dężkostrawne. Młodziwo piecze się w J  
piekarniku średnio nagrzanym około i 
30-40 min.

Pierwszego udoju dziś praktycz­
nie nie używa w kuchni, daje do wypi­
cia samej krowie. Jeżeli piec, to trzeba 
rozcieńczać wodą lub mlekiem Dru­
giego udoju już nie rozcieńcza się. Jes­
tem  na d ie c ie  i n ie  zapraw iam  
młodziwa skwarkami i tłuszczem, a 
leję do ognioodpornej miski wysmaro­
wanej tłuszczem i wstawiam do piekar- I 
nika. Młodziwo z trzeciego i czwartego J  
udoju może być rzadkie, więc dodaje i 
się do niego wybite jaja. Sól, oczy­
wiście, do smaku. Wyjętez pieca pach- 
n ie  mlekiem, masłem — życiem. 
Smacznego! A  oto kilka sposobów I 
przyrządzania młodziwa.

a )  1/2 1 młodziwa (1 udój), 1 
szklanka wody, 1 albo 2 jaja, sól, 
skwarki z cebulką lub masło (albo i | 
nie). Połączyć to wszystko i do piekar- 
nika.

b) 2 udój nie rozcieńcza się, a  jeśli 
rozcieńczymy, dodajemy wybite jaja.

c) 3  udój: 1/2 1 młodziwa, 3 jaja i 
(jaja ubić) zmieszać z młodziwem, po- | 
solić, zaskwarzyć i do piekarnika.

B arbara SIDOROWICZ,
Rejon trocki, wieś Jurgielany H
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2. Teatr Wileński "Na Pohulance" — 
jak z tym naprawdę było?

Budowa teatm  okazała się wkrótce 
brzemienna w debaty na temat statusu 
prawnego Stowarzyszenia. Pierwotną 
propozycją było założenie zwykłego, 
klasycznego towarzystwa akcyjnego z 
kapitałem zakładowym ISO tysięcy rub­
li. z akcjami po 100 rubli — celem 
wciągnięcia średniego mieszczaństwa 
wileńskiego. Tej myśli kategorycznie 
sprzeciwił się Hipolit Korwin-Mile- 
wski.

Model ówczesnego 
towarzystwa akcyjnego

"Znając dobrze —  dzięki mojej 
kampanii przeciwbą nkowej — warun­
ki prawne i porządki wewnętrzne ta­
kich towarzystw, m ocno się  tem u 
sprzeciw iłem ! O baw iałem  się , żę 
1) normalnie takie towarzystwo stanie 
się prędko koteiyjką, gdzie sobie kil­
ku miejscowych spryciarzy upiecze 
swoje pierożki kosztem sprawy, 2) że 
nabywszy pewną ilość akcji dla popi­
su. większość akcjonariuszów, ponie­
waż będą od nich otrzymywali słabą 
lub  żadną dywidendę, cichaczem się 
ich pozbędzie i one prędko się znajdą 
w rękach czy moskiewskich, czy ży­
dowskich. 3) że sama forma akcyjnego 
towarzystwa pociągnie za sobą nadzór 
władz rosyjskich nad ogólnymi zgro­
madzeniami, obowiązkowe używanie . 
na nich. ja k i  w rachunkowości, języka 
rosyjskiego, publikacje bilansów etc.', 
co od.razu odejmie wszystkiemu cha­
rakter instytucji polskiej, 4) nakoniec, 
podług prawa rosyjskiego, towarzy­
stwo akcyjne, którego kapitał zeszedł, 
do  choćby. 49 proc . zakładow ego, 
podlegało obowiązkowej likwidacji; 
sło vem wszystko wisiałoby na sznur­
ku większej lub mniejszej tolerancji 
władz rosyjskich względem polskości 
na Kresach, a tendencja była wówczas 
właśnie zniżkowa.

Toteż oświadczyłem, że do takie­
go akcyjnego towarzystwą nie przy­
stąpię, jeżeli statut n ie będzie zawie­
rał gwarancji co najmniej następnych:
1) członkowie zarządu nie będą po­
bierali żadnego jakiegokolwiek wyna­
grodzenia, 2) akcje będą tysiąc rublo­
we, aby zebrania były jak  najmniej 
liczne, z charakterem  prywatnym, 3) 
te akcje będą wyłącznie imienne, 4) 
nie będą mogły być sprzedane bez- 
wiedzy i pozwolenia zarządu, z p ier­
wszeństwem dla niego odkupienia 
podług ceny emisyjnej lub ostatniego 
bilansu. To wszystko naturalnie wy­
magało specjalnego zatwierdzenia w 
Petersburgu, lecz wiedziałem, że w 
M oskwie funkc jonu je  k ilka tow a­
rzystw akcyjnych natury ideowej z  por 
dobnymi statutami.

Moje wymagania zostały przyjęte, 
obecny mecenas, p . Maliński (?) wziął
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(Ze wspomnień 
Hipolita 

Korwina-Milewskiego)
na siebie zatwierdzenie w stolicy proje­
ktowanego statutu, umówiono się o no­
we, już decydujące zebranie wczesną 
wiosną".

Wiosną, w domu ordynatowej Kle­
mentyny Potockiej odbyło się drugie 
spotkanie Ibwarzystwa.

"Pan M aliński przedstaw ił nam 
ułożony przezeń niby nowy statut To- 
warzystwa akcyjnego; lecz w nim prócz 
tego, że akcje będą tysiąc rublowe, a  nie 
sto  rublowe, i że mogą podług życzenia 
nabywców być imienne lub bezimien­
ne, żadnej z wymaganych przeze mnie 
wyżej wyjaśnionych gwarancji czy od 
"szwindlów", czy od przejścia spółki w 
ręce obce, nie było. Oświadczyłem, że 
co do mnie, do  takiej spółki nie wstąpię 
i swych pieniędzy nie wniosę. Lecz za­
miast z tego skorzystać, żeby odzyskać 
swobodę, zacząłem pod naciskiem pani 
Klementyny szukać jak  by zapobiec 
niebezpieczeństwu, a jednak dopiąć ce­
lu, to  jest mieć teatr. Pani Klementyna 
złożyła swoje 12 tysięcy rubli do  mojego 
rozporządzenia w Banku Handlowym 
Wileńskim i znów poleciała zagranicę. 
Ja  zaś po rozm ow ę z życzliwym guber­
natorem Lubimowem, który był zda­
nia, że nie ma innego sposobu siako 
tako zabezpieczyć się od przewidzia­
nych komplikacji i ingerencji rządo­
wych, jak  założyć zupełnie prywatne to­
w arzystw o firm ow o-kom andytow e, 
zdecydowałem się na tę formę i, także 
z porady pana Lubimowa wybrałem się 
do Petersburga, gdzie nie brakowało 
praw ników  w yspecjalizow anych w 
różnych formach spółek.

W  Petersburgu pewien adwokat 
Kaufman opracował mi statu t Tbwarzy- 
stwa Tirmowo-komandytowego". Z a­
sadą jest, że obok jednego, lub kilku 
towarzyszy tak  zwanych firmowych, 
którzy m ają cały kierunek przedsię­
biorstwa* i odpowiadają za jego zobo­
wiązania całym własnym funduszem, 
komandytariusze nie m ają głosu, lecz 
za to  odpowiadają tylko swymi udzia­
łami. Pan Kaufman, który jako  peters- 
burczyk dobrze o  mnie wiedział, nam a­
w ia ł m n ie , abym  z o s ta ł  jed y n y m  
firmowym, twierdząc, że m oje jedno 
nazwisko (przy moim obszernym fun­
duszu) ̂ zbudzi u  przyszłych komandy- 
tari uszów nie mniej, może więcej zaufa­
nia* n iżz dodatkiem nieznanych szerzej 
nazwisk; bodaj m iał rację, i gdybym je ­
go posłuchał, oszczędziłbym  sobie 
niemało przykrości".

F. Zawadzki 
i M. Bohdanowicz — 
wokół budowy teatru
Po powrocie z  Petersburga do Wil­

na Hipolit Korwin-Milewski zaczął so­
bie szukać współpracowników firmo­
wych.

A  szukał ich, jak  wspomina:
«Najprzód wśród moich zacnych 

w spółpracow ników  w Tbwarzystwie 
Rolniczym, lecz wszyscy, wieśniacki lu­
dzie niewielkich funduszów, bali się jak 
ognia nieograniczonej odpowiedzial­
ności pieniężnej. Z a to  sam ofiarował 
się pan Mieczysław Bohdanowicz, za­
możny ziemianin powiatu wilejskiego i 
właściciel w Wilnie H otelu Europej­
skiego, a  we dwóch bez trudności na­
mówiliśmy pana Feliksa Zawadzkiego. 
Ó bu znałem z reputacji jako  ludzi roz­
tropnych, praktycznych, w sile wieku, 
zatem mogących, o  ile zechcą, mnie 
starem u być czynną pomocą, lecz oso­
biście znałem ich zbyt mało, żeby mieć 
pewność, że znajdę u nich niezbędne, w 
tak  ciasnym współpracownictwie tak 
jak  w pożyciu małżeńskim dobranego 
do mego własnego charaktery. TU, w 
bardzo rozmaitym zresztą stopniu, się 
zawiodłem. Pan Zawadzki właśnie dla­
tego, że był typowym prowincjałem 
wileńskim, nie zadawalniał się myślą 
zbudowania tego, co było dla dziury 
wileńskiej dostatecznym, Lj. gmachu o 
jakich 800 miejscach, znośnie urządzo­
nego wewnątrz, lecz ciągle marzył o 
wzbogaceniu swojego miasta rodzinne­
go jakim ś Świętym Piotrem  rzymskim 
lub Louvrem  paryskim i chorował na 
"ostatnie słowo nauki”; ledwiem od nie­
go wytargował kręconą scenę na wzór 
w a rsza w sk ie j S zyfm ana , czystego  
dzieciństwa, bo publiczność i aktoro- 
wie potrzebują antraktów  dłuższych niż 
zm iana dekoracji. Pewny, jak  ciągle 
powtarzał, że  "z m ojem i stosunkam i 
m ożna B óg w ie co  zrobić", że mu 
w y ż eb rz ę  c h o ć  m ilio n y  udzia łów , 
tworzył m i w  ciągu dwóch la t takie 
żyde, ja k  statecznem u starem u kawale­
rowi młoda, dzielna i rozrzutna żonecz- 
ka.

Lecz za to  dobry rachm istrz, znają­
cy każdego m ajstra w  mieście, czynny, 
biegający jak  wiewiórka po rusztowa­
niach, gdzie m nie głowa się  kręciła, 
oddał tej niepomyślnej im prezie tyle 
usług, że można powiedzieć, iż jeśli nie 
byłoby w ileńskiego tea tru  polskiego 
bez Milewskiego, to  nie byłoby go także 
bez Zawadzkiego.

A  byłby bez pana Bohdanowicza, 
który, skoro dopiął swego jedynego ce­
lu przez erekcję gmachu w pobliżu swe­
go H otelu Europejskiego, a dalej od 
konkurencyjnych hoteli na Św. Jerskim  
Prospekcie, to  cały jego zapał do  roboty 
upadł i jedyny raz  uporczywie śród 
spółki m nie swoją wolę narzucił i to, z 
niefortunnym  rezultatem*.

Spółka, o  której wspomina au tor 
cytowanych wyżej słów, została nota­
rialn ie założona w lipcu 1911 roku. 
Korwin-Milewski wniósł do niej (na po­
czątek) 20 tysięcy rubli własnych, Boh­

danowicz —  nominalnie 10 tysięcy, z 
których, jak  sam mówił —  2  tysiące 
własnych, a 8  tysięcy uzbieranych w je ­
go rodzinie, Zawadzki —  wniósł 10 
tysięcy rb., były to  pieniądze starego 
Rudziewicza, które powierzył Zawadz­
kiemu. Zatem  —  zapowiadał się ma­
ksymalny (capitał towarzyski w wyso­
kości 200 tysięcy rubli.

Gmach — na Pohulance 
czy na Prospekcie?

Tkraz zadaniem n r 1 było nabycie 
w Wilnie placu pod przyszły teatr.

W spomina Hipolit Korwii)-Mile- 
wski:

«Pan Bohdanowicz mocno nasta- 
wał na wybudowanie teatru  na niższej 
części Pohulanki, niedaleko jego hote­
lu, a  dalej od Prospektu, natom iast pan 
Zaw adzki życzył, by ten  m onum ent 
ozdabiał Prospekt. Obaj przywiązywali 
decydu jące  znaczen ie  d o  to p o g ra ­
ficz n eg o  p o ło że n ia  te a tru . J a  zaś 
patrzałem  na ten  spór obojętnie, wie­
dząc z doświadczenia innych dużych 
miast, że ludzie do teatru  nie zachodzą 
tak  jak  do cukierni, lecz się doń wybie­
rają. Ponieważ kilka jeszcze swobod­
nych placów na Prospekcie pochło­
nęłoby od razu cały dotychczas zebrany 
kapitał, zgodziłem się na obszerny plac 
na Pohulance, który dawał widok na 
trzy  u lice  i n a  którym  ze  względu 
"monumentalnego" gmach by się do­
brze prezentował. Wówczas dopiero 
można było pomyśleć o  wyborze archi­
tekta i planu. TU także, gdyby decyzja 
zależała ode m nie jednego, to  wiedząc, 
ż e  w szy scy  a r c h i te k c i  w ile ń sc y , 
właściwie rzemieślnicy w budowaniu 
seriami domów mieszkalnych podług 
wzorów wziętych z albumów, nie mieli 
pojęcia o  specjalnych wymaganiach te ­
atru , prostobym skopiował jaki kolwiek 
z  now oczesnych tea tró w  zagranicz­
nych, powierzyłbym jego robotę akor­
dow o odpow iedzialnem u an tre p re - 
nerowi (choćby zdolnemu Rosjaninowi 
Prozorowowi) koszt byłby łatwy do ob­
liczenia i pozostawałoby nam tylko do 
p ilnow ania sum iennego w ykonania. 
Lecz m ol małżonkowie tea traln i, obaj 
przesiąknięci umysłowośclą wileńską, 
uważali, że m uszą przede wszystkim 
z a sk arb ić  ła sk i o p in ii m iejscowej, 
wśród której panow ało przekonanie, 
że skoro się zakłada coś d la korzyści

p ublicznej, to WzJKy 
g loso  radzenia,
dowanla, prócz tych, l a s -  E * *  
nlądze: lm w ystara, 
w łasną zasługą (podkreg. -A R i 

Dlatego Id e c y d o ,^  , ,  * 
ogłoszony kontom, p re m io ™ - 
otrzym a tysiąc rubli na jn*  
przynanla nagrody będzi, pbsIl, 
k om ite t złożony z trzech o C ?  
Warszawskiego T o m n p t,, *,*, 
kktów, z obowiązkowym aazuj(D] 
n a  Przybylskiego, który 
w łaśnie budował w WinzBrle Ttii, 
Polski (tak m any Szyfaw. upiŁ 
cłw Kopernika (podh:~AJl).

H; całą operatK, kuta ustani

miesiącach, zobowiązał zająć pa 
Mieczysław Bohdanowicz, którcpifc 
tego, że wybudował praktyemie i no. 
sunkowo tanio ogromne tomisko a 
Placu Katedralnym, uważalBnyaa. 
szego specjalistę*.

W  międzyczasie autor tych d6v, 
Hipolit Korwin-Milewsld wybrahięfo 
Wirszawy i Paryża. WPaiyżu,jaftspo- 
mina: "wyżebrałem dla teatru niemało 
pieniędzy dowiedziawszy się, że na k»- 
kursie architektów w Włiszawie został 
premiowany plan spółki budoniaocj 
p.p. Michniewicza i Parczewskiego i ie 
wszystko jest niby gotowe dozaloicna 
kamienia węgielnego naszego mono- 
mentu, powróciłem do Wilna około 1 
kwietnia, aby do zimy budynek mógł 
s tać  pod dachem, poświęcając na­
stępny rok 1912-1913 wewnętrznemu 
urządzeniu”.

Założenie węgielnego kamienia i 
obowiązującym ceremoniałem odbyto 
się dopiero 17 (30) kwietnia 1912 roki 
N ie był to  jednak Jeszcze* nawd po­
czątek  budowy. Jak się niebawem 
okaże —  kosztorys był "namalowany z 
powietrza" pizez~. architektów, Woj 
zdobyli premię na konkursie. Afcotym 
— w następnym odcinku.

(Cdn.) 

Opraw#*
Alwida ROLSKA

NA ZDJĘCIU: Teatr
ce, dzisią) —  Wileiski BosjjsU

Dramatyczny

Pot. Bronisława KondnW*1

Telefonują do byłego "Kącika ma­
trymonialnego" ludzie i pytają, dlacze­
go zmieniły się forma i miejsce ogło- 
szeń matrymonialnych. Otóż pisaliśmy 
już, że pośrednictwo pracownika reda­
kcji w przekazywaniu waszych adresów 
osobom  zainteresow anym  wydłuża 
okres nawiązywania kontaktów. Zresz­
tą wiciu Czytelników zaczęło nadsyłać 
ogłoszenia, podając zamiast adresu nu­
mer poczty i prosząc, by pisano dó nich 
na "Poste restante", czyli "Iki parcikala- 
vimo". Sądzimy więc, że ta nowa forma 
dogodniejsza jest dla wszystkich. Już 
mamy pewien zapas waszych ogłoszeń i 
dziś je publikujemy.

263. 44-letnla wllnianka, wzrost 
162 cm, przystojna, szczupła, seksual­
n a  spod znaku Skorpiona, wyksz­
tałcenie średnie, krawcowa, materiał- 
n ie  n ie z a le ż n a , m a w ła sn e

mieszkanie, pozna inteligentnego pa­
n a  do la t 50. Czeka n a  listy. Zdjęcie 
m ile widziane. Adres: 2043 Yllnius, 43 
paś las, iki pareikalavim o. Pasas LV 
818824.

264. 36-letnia sam otna  Polka z 
W ilna, 170 cm  wzrostu, sam odzielna, 
wychowująca jed n o  dziecko, pozna 
pana w wieku 38*44 lat, około 180 cm 
wzrostu, bez nałogów, który potrafi

' uszanować kobietę 1 ceni rodzinę. Ad­
res: 2035 Vllnius, 35 paśtas, ik i parel- 
kalavimo, Pasas LV 74 6157.

265. Przystojny p a n  47 lat, za­
mieszkały w W ilnie, pozna zaradną, 
gospodarną pan ią  z m iasta lub rejo­
nu. Czeka n a  listy ze zdjęciem, które 
n a  życzenie będzie zwrócone z listow­
n ą  odpowiedzią. Adres: lid  pareikala- 
vim o, dok . n r  43 4560 C e n tr in is  
paś las, 2000 Vilnlus.

266. Wolny, 36-letni zamieszkały 
w Warszawie pan, 170 cm  wzrostu, do­
brze usytuow any, d o m ato r, pozna 
pannę do lat 30, wzrostu do 165 cm 
celem  założenia w spólnej rodziny. 
P ro si?  listy ze zdjęciem. Adres: Zdzis­
ław  Cvkiert, u l. Z łotej W ilgi 8/58, 
03-984'Warszawa, Poland-Lenkija.

267.35-lelnia Polka, 160 cm  wzro­
stu , sym patyczna, blondynka, wierzą­
ca katoliczka, pozna sympatycznego 
pana, ceniącego dom  i rodzinę. Adres: 
Iki pareikalavim o, Pasas LM 766236, 
P aś las, 4090 ŚalćinirtkaL

268. S am otna 53-letnia wdowa, 
m ająca mieszkanie, Inwalida, pogod­
na 1 rozum iejąca ludzi, chciałaby n a ­
wiązać kontakt z panem  w wieku do 65 
la t .  C zeka n a  te le fo n y  w W iln ie : 
45-59-54.

269. Chciałbym  naw iązać kontakt 
z  dziewczyną pochodzącą ze wsi. B ar­
dzo lubię dzieci, więc może to być p an ­
n a  z dzieckiem, lub rozwódka, sam ot­
n ie  w ychow ująca dziecko. Jes tem  
kawalerem, m am  31 lat, 170 cm  wzro­
s tu , b ez ' nałogów . S a m  prow adzę 
w łasne zm echanizow ane gospodar­
stwo rolne. Jestem  katolikiem , o spo­
kojnym  charakterze, pogodnej na tu ­
ry. Czekam na listy od p ań  ze wsi lub 
tych , letóre m ogą p okochać  wieś. 
Miejscowość, w której mieszkam, wca­
le nie Jest zabitą deskami wioską. Za­
p raszam ! Adres: Dębiński Ryszard, 
IIro śc ie le  13, 19-321 Nowa W ieś- 
Ełcka, Polska.

2 70 .49-letrii Polak  z Ameryki, sa ­
m otny, wzrost 178, waga 80 kg, posia­
d ający  m ały  zakład  sam ochodow y 
chce p o jąć  za żonę w iln iankę, n ie 
starszą  n iż 45, znąjącą język polskL 
Może o n a  być z  dzieckiem. Zgadzam 
się pokryć koszfh przyjazdu do USA. 
C zekam  n a  listy. Jerzy Dąbrowski, 
1133 LINCOLNN Chicago, IL  60064, 
USA.

271. Sam otny 46-letnl p an  z USA 
pragnie poznąć w.celu m atrym onial­
nym  panią, która Jest kobieca, m iła, 
lubi życie rodzinne 1 n ie palL W iek 
28-36 laL Jedno dziecko m ile widzia­
ne. Poważne odpowiedzi ze zdjęciem, 
robionym  niedawno proszę kierować: 
Ryszard, P.O.Box 481, Lyons, Illinois 
60534, USA.

272. 36-letni m ieszkaniec Wroc­
ławia, rozwiedziony pozna dziewczynę 
lub pan ią (może być z dzieckiem) w 
celu założenia rodziny. Odpowie na 
każdy list. Zdjęcie m ile widziane. H en­
ryk Pogórski, 52-115 W rocław  18, 
skrytka pocztowa 19, Polska.

273. 52-Ictnia wdowa, młodo wy- 
glądąjąca, zamieszkała w Łodzi, po- 
siadąjąca własne mieszkanie, ale nie-

zasobna, często przebywały* 
n ie, dom atorka, lubiąca 
zwierzęta, pracowita i *ar8<̂ V /-  9 
pana o duiyin  serco, 
wzroście nie niższym niz ^  
res: Lucyna Romanis, ol jg 
40/46 i a  31, 9i-#7*
51-31-78.

Szanowni Czytelnicy! yj 
d e ,  aby wasza oferta o i j , .  
w lró d  ogłoszeli it-
o p ła < M e 3  1 i t y z a ^ n £ ^
kstu ogłoszenia. ‘
należy za pełnićwtalasposW ,
b a n k a s ,  a /s  3 4 5 9 0 5 , ^ .  
101712, Vilnius,
N astępnie pr^słaćdore ^
p o c z t ^ i n i e z b ^ ^ ,
szenia.- Anonimowość
zapewnione. Zamiast 
1  podajcie
dokąd należy wjWJSe Slfg K j p 
je  otrzymywać w okien 
kaIavimo" (Poste rgŚjp 
na dalsze listy i ogłoszę*

pw got«
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Panowie Urbśys i Turauskas wymienili z postem 
Cbaiwatem i ze  mną zwykłe okolicznościowe uprzej­
mości, ale żadnych spraw politycznych nie poruszali. 
W icem in is ter UrbSys jest bardzo młodym 
człowiekiem; uchodził za następcę Lozoraitisa na sta­
nowisku m inistra spraw zagranicznych. Mówią o nim, 

nie jest przychylny porozumieniu Litwy z Polską. 
Turauskas, starszy wiekiem, jest od dłuższego czasu 

litewskiej służbie dyplomatycznej. Ostatnio, przed 
kilku laty, był posłem Litwy w Czechosłowacji.

Wizyta u ministra Lozoraitisa, zwłaszcza jego 
słowa do nas, które, dzięki mojemu raportowi, stały 
óę znane w kołach naszego Ministerstwa Spraw Zag­
ranicznych i polskiego Sztabu Głównego— że Litwa 
będzie łfecart od przyszłej wojny, postawiły na po- 
rządku dziennym kwestię, kogo należy brać tu bar­
dziej pod uwagę, czy generała Raśtikisa i litewski 
Generalny Sztab, czy też ministra Lozoraitisa i rząd 
litewski? Jest to nie lada problem.

Na 10 maja otrzymałem zaproszenie od generała 
RaSUdsa na śniadanie w Kasynie Garnizonowym w 
Kownie. Mój cicerone po Litwie i Kownie, płk Deg- 
laws, zapytany, co to oznacza, poinformował mnie o 
zwyczaju panującym w sztabie, że gen. Raśtlkis zwyk- 

rządza dla każdego nowo przybyłego attachć woj­
skowego powitalne przyjęcie, i że nie będzie na nim 
poza mną żadnego cudzoziemca.

W tym okresie poznajemy powoli Kowno, chociaż 
®alo jest na to czasu. Codziennie oprócz normalnych 
obowiązków służbowych wypadają wizyty i różne 
P̂ rięcia. Był u mnie brytyjski attache wojskowy, 
pułkownik Vale, jak również i francuski, pułkownik 
™Ppenot Obydwaj ludzie przyjemni, już doświad- 

*  służbie zagranicznej. Płk Vale, stuprocento- 
Anglik, mówi poza angielskim tylko bardzo słabo 

P° niemiecku, musiałem więc męczyć się w rozmowie 
z niemiłosiernie, mordując mój niemiecki, ale 
i3™* zrozumieliśmy się wzajemnie.

Poznałem także — pobieżnie naturalnie — cały 
korpus dyplomatyczny. Jednym z najbar- 

9 interesujących posłów państw obcyoh w Kownie 
jak niesie fama, poseł Czechosłowacji, pan Ska- 

Ma on tu ta j opinię niezwykle obrotnego 
iS jsp! j ma podobno w Kownie dużą pozycję u 

8° rządu i społeczeństwa. Brytyjski poseł, 
jakl " “ toni wygląda na nałogowego pijaka, chociaż, 
Duton tw*er(k3> nffią nie jest. Francuski poseł, pan 

ma wygląd uczonego profesora z prowincjo- 
uniwersytetu, po staroświecku ubrany, zaw- 

q*8iiczkowych spodniach i czarnej marynarce z 
1p(aJ?m Krawatem, z parasolem pod pachą; zresztą 
ę i i  on w rażenie sympatycznego 1 dobrego 
k*bvtv os*em Stanów Zjednoczonych w Litwie 
Amtn *ost°c innego z kościołów protestanckich w 
'aiCw i  a|em również dwu młodych dyplo- 
widj ~L?e*stwa Stanów Zjednoczonych, a miano- 

l u ®u®era 1 Litticuma; obaj mili i towa- 
KowjĴ fk również ich małżonki. Posłem Rosji w 
Oułt J p P 31*Pozdnlakow. Mówią tu o nim, że ma 

™ r P wn*e> I i® jest dyplomatą najlepiej 
\jJ jJ“ Owanym o sytuacji politycznej Litwy, 

i a b ^  081011,1331 jest pan Zechlin. Podobno 
*?Jemnicza osobistość i już poprzednio 

w Kownie w czasie niemieckiej okupacji 
%  g  ^  1915-1918, jako urzędnik Ober-Ost-u. 
îeckjjŁ ^  Zechlin ma być tajnym przywódcą nle- 

l!laiPe<fe£r*aniza^ i na a przedewszystkim w

5
Snic rjf chwilą powróciłem ze śniadania w 

R^fnizonowym w Kownie, wydanym przez 
fla m°jc* jako przedstawiciela wojska 

T Przebieg śniadania był niezwyk­
li pSL £ ? temat^w do przemyślenia. 

ł̂ zyznać1 że gen. RaStlkis i jego generałowie
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oraz oficerowie Sztabu Generalnego są dobrymi i 
zręcznymi dyplomatami.

Oficerskie Kasyno Garnizonowe w Kownie 
zasługuje raczej na nazwę wielkiego klubu, wzorowa­
nego na klubach lub hotelach w Anglii i Ameryce. 
Mieści się w dużym nowoczesnym i specjalnie w tym 
celu wybudowanym gmachu w pobliżu Lalsves Alei. 
Wzorem niektórych klubów w Londynie i w Ameryce 
służy zarazem jako hotel dla oficerów oraz prowadzi 
kawiarnię i restaurację dla ogółu publiczności. W 
obszernym hallu o godzinie 12.30 po południu czekał 
na mnie płk Dulksnys, szef oddziału II, w towarzyst­
wie majora, gospodarza kasyna. Wprowadzony zos­
tałem na pierwsze piętro do obszernego salonu. O- 
czekiwało mnie tu pierwsze przyjemne zaskoczenie. 
Pośrodku salonu stał generał Raśtikis, za nim nieco z 
tyłu szef sztabu, generał Ćemius, a w pewnym odda­
leniu, za nimi półkolem kilkunastu generałów i 
wyższych oficerów litewskich. Wszyscy byli w wieczo­
rowej gali, przy pełnych orderach i galowych pasach. 
Uroczysta forma spotkania przedstawiciela Wojska 
Polskiego bardzo mnie ujęła.

Po przywitaniu gen. Raśtikis przedstawił mi ko­
lejno generałów i pułkowników wojska litewskiego. 
Byli tu obecni: gen. Adomkevićius, dowódca 2 Dywiz­
ji Piechoty i komendant garnizonu kowieńskiego, 
gen. Gustaitis, dowódca lotnictwa, gen. Vitkauskas, 
inspektor piechoty, gen. Popielućka, dowódca sa­
perów, gen. Tallat-Kelpśa, inspektor kawalerii, gen. 
Nagevićius, szef służby zdrowia i dyrektor Muzeum 
Wojskowego w Kownie, gen. Musteikis, komendant 
szkoły podchorążych w Kownie, płk- Valiuśis, 
dowódca 1 pułku huzarów w Kownie oraz kilku 
pułkowników ze Sztabu Generalnego, których naz­
wisk, niestety, nie zapamiętałem. Razem było zebra­
nych ponad 20 osób.

Początkowo atmosfera była nieco kłopotliwa. Li­
tewscy generałowie i pułkownicy patrzą na mnie jak 
na raroga i milczą. Czuję się trochę jak na cenzuro­
wanym albo jak amator-aktor na otwartej scenie. 
Trzeba jednak coś mówić i coś robić, lecz Litwini nie 
zagajają rozmowy. Zwracam się więc do generała 
Raśtikisa po rosyjsku i zaczynam podziwiać piękno 
gmachu kasyna oficerskiego. Koło nas stoją tuż gen. 
Cemius i płk Dulksnys, ale nie biorą udziału w roz­
mowie. Wszyscy pozostali oficerowie litewscy stoją 
nadal półkolem— patrzą na mnie i milczą, nawet nie 
rozmawiają między sobą, lecz słuchają bardzo pilnie, 
co mówię do Raśtikisa. Tak miało być aż do samego 
końca śniadania...

Szefem protokołu na tym śniadaniu był płk 
Dulksnys z pomocą gospodarza kasyna. W pewnej 
chwili zwrócił się on do generała Raśtikisa, że śniada­
nie jest już podane. Mówimy wszyscy po rosyjsku. 
Gen. Raśtikis zaprasza mnie do sali jadalnej, zazna­
czając, że przy sposobności zobaczę litewski Dom 
Wojskowy, uważany za wspólną własność wojska. 
Idziemy przez cały szeregdużych sal i salonów bardzo 
gustownie urządzonych. Wszędzie wisi dużo obrazów 
i różnych pamiątek historycznych — starej broni, 
sztychów itp. Całość obejmuje historię Wielkiego 
Księstwa Litewskiego przed połączeniem się w roku 
1386 z Polską. Odnosi się wrażenie patrząc na to, iż 
przewodnią intencją ludzi, którzy planowali urządze­
nie i dekorację kasyna oficerskiego w Kownie, było 
zupełne wykreślenie i odrzucenie z historii Litwy całej 
kilkuwiekowej epoki wspólnoty Wielkiego Księstwa z 
Królestwem, z Koroną w ramach jednej Rzeczypos­
politej. Tak, to jest nowa Litwa!

Generał Raśtikis jest wielkim erudytą w zakresie 
historii litewskiej. Idąc ze mną, tłumac^ mi znaczenie 
mijanych obrazów, popiersi, sztychów, map, rzucając 
daty epok i ważniejszych faktów lwymieniając liczne 
historyczne imiona. Z  ust jego padają imiona Mendo- 
ga, Świdrygielly, Kiejstuta, Giedymina, Olgierda i Wi­
tolda, lecz nigdzie ani śladu Władysława Jagiełły ani 
jego potomków, znanych w historii całej Wschodniej 
Europy, jako dynastii Jagiellonów. Panuje tu 
wszechwładnie duch Wielkiego Księstwa Litewskiego 
sprzed unii, odrębnego, samodzielnego, nie 
połączonego z Koroną. Zaczynam rozumieć, że jest 
to doskonale zorganizowana demonstracja, ubrana w 
bardzo subtelne formy, mająca na celu zaakcentowa­
nie wobec mnie tradycji i ducha wojska litewskiego, 
opartych na prawdziwie niezależnej, wolnej Wielkiej 
litwie sprzed okresu unii. Podoba mi się pomysł tej 
demonstracji i sposób jej wykonania. Ale cóż 
wspólnego z Wielkim Księstwem Litewskim Witolda 
ma dzisiejsza Litwa? Zaraz nasuwa się refleksja, żer 
my, Polacy, jesteśmy naprawdę chyba bardzo bliskimi 
powinowatymi Litwinów. My też lubujemy się w po­
kazach naszej historycznej przeszłości i podobnie 
umiemy to demonstrować wobec Innych.

Podchodzimy już chyba do dziesiątej sali, urzą­
dzonej jak stara litewska komnata z XTV-XV wieku. 
Naokoło sali długie dębowe ciemne ławy, posadzka 
zasłana wilczymi i niedźwiedzimi skórami. Na olbrzy­
mim kominku pall się kilka ogromnych kloców drze­
wa, a przed kominkiem stoi duży, ciężki rzeźbiony 
stół, pokryty cenną starą makatą. Na ścianach wiele 
broni: mleczy, szabli, koncerzy, kopii itp., rozmiesz­
czonej na barwnych kilimach. Nad kominkiem 
oświetlony padającym odblaskiem ognia, ogromny, 
naturalnej wielkości portret Wielkiego Księcia Litew­
skiego Witolda.

(C d n .)

Afisz koncertowy kwietnia
|  O ra to r iu m  "S tw orzen ie  św ia ta"  * D la  m iłośn ików  ja z z u  i m uzyki 

sym fon icznej * G ra  K w a rte t  L itew ski * N arodow a O rk ie s tr a  Sym fonicz­
n a  * Im p re zy  w  in n y ch  sa la c h  w ileń sk ich  *

Kwietniowe koncerty w sali Fil­
harmonii zainauguruje Państwowa 
Orkiestra Symfoniczna pod dyrek­
cją Gintarasa Rinkevi£iusa, która 
razem z chórem akademickim 
"Latvija" (S.IV) wykona późniejsze 
arcydzieło J. Haydna — oratorium 
"Stworzenie świata". Ciekawe, że 
po raz pierwszy wilnianie usłyszeli 
to dzieło już w roku 1809, po 
upływie zaledwie 10 lat od jego 
powstania. Po kilku dniaph w sali 
Filharmonii odbędzie się uroczysty 
koncert, poświęcony 125 rocznicy 
urodzin wybitnego muzyka litew­
skiego Juozasa Naujalisa. Podczas 
koncertu zostaną wykonane cieszą­
ce się ogromną popularnością 
pieśni do słów Maironisa oraz mu­
zyka sakralna. Utwory J. Naujalisa 
wykonają Narodowa Orkiestra 
Symfoniczna, Kowieński Chór. 
Państwowy, chór kameralny "Salu- 
taris", Kwartet Wileński oraz orga­
nista Bernardas Yasiliauskas. 
Całością będą dyrygowali Petras 
Bingelis i Martynas Staśkus.

W kwietniu w sali Filharmonii 
odbędzie się jeszcze kilka kon­
certów, spośród których szczegól­
nie trzeba wyróżnić dwa. 11 kwiet­
nia wilnianie po raz pierwszy 
usłyszą światowej sławy pianistę 
jazzowego Chicka Corca, który 
wspólnie z czterema muzykami ze 
swego zespołu wykona program, 
albo jak sam go nazywa — album 
"Point the World". W tym samym 
tygodniu (15.IV) wielkie święto 
będą mieli również miłośnicy mu­
zyki symfonicznej. Po raz pierwszy 
do Wilna zawiła światowej sławy 
zespół — Młodzieżowa Orkiestra 
Symfoniczna Wspólnoty Europej­
skiej. Orkiestra, którą kieruje wy­
bitny dyrygent Claudio Abbado, 
rozpoczęła swoją działalność w 
roku 1978. W ciągu tego czasu wys­
tępowali z nią najwybitniejsi dyry­
genci świata, w jej programie 
uczestniczyli głośni soliści, koncer­
towała w wielu krajach świata, 
wszędzie spotykając się z nadzwy­
czajnym aplauzem publiczności i

krytyki. Podczas obecnego tournee 
(republiki bałtyckie 1 Rosja) or­
kiestrą będzie dyrygować znany 
muzyk Vladimir Ashkenazy. Solis­
ta programu —jego syn klarnecista 
Dimitrij Ashkenazy, który wykona 
koncert na klarnet W.A Mozarta. 
W drugiej części programu orkiest­
ra zagra "Tańce symfoniczne" S. 
Rachmaninowa — najbardziej tra­
giczne i najlepsze dzieło symfonicz­
ne kompozytora,

W połowie kwietnia koncert z 
cyklu "Na otwarcie sali Filharmo­
nii" da Kwartet Litewski, który 
obok utworów W. A  Mozarta i M. 
K. Ćiurlionisa wykona też Drugi 
sekstet J. Brahmsa. Kwartet wspo­
mogą tu dwaj uczniowie prof. E  
Paula uskasa—aicista Gcrdutis Ja- 
kaitis i wiolonczelista Darius Sta- 
binskas.

W końcu kwietnia usłyszymy 
Narodową Orkiestrę Symfoniczną 
pod batutą Juozasa Domarkasa. 
Solistą w tym programie będzie ko­
wieński wirtuoz Vilhclmas Ćcpins- 
kis, który wykona Pierwszy koncert 
skrzypcowy N. Paganiniego. W os­
tatnim dniu miesiąca wystąpi w Fil­
harmonii pomyślnie wspinający się 
ku szczytom profesjonalizmu chór 
kameralny "Jauna muzika".

Kilka koncertów, usłyszymy 
również w innych salach wileńskich. 
W soboty w Sali Barokowej będą 
się odbywały tradycyjne koncerty 
muzyki organowej. W drugiej de­
kadzie w sali Akademii Muzycznej 
zostanie wykonany program Naro­
dowej Orkiestry Symfonicznej ź 
popularnego cyklu "Atżalynas", na­
tomiast w Sali Barokowej "Rcqui- 
em" G. I-aurcgo wykona chór "Sa- 
lutaris" pod dyrekcją Martinasa 
Staśkusa. W trzeciej dekadzie w 
Muzeum Sztuki Stosowanej wystą­
pią z koncertem zespół muzyki 
dawnej "Arsenalas" i śpiewaczka 
Judita Lcitaitć, która po paru 
dniach weźmie również udział w 
koncercie zespołu "Musica Huma­
na’ w Sali Barokowej.

A n tan a c  KIVERIS

Z KRONIKI POLICYJNEJ REJONU WILEŃSKIEGO

Naiwnych nie brakuje
Czy to w mieście, czy to  na wsi, 

z łodzieje wciąż grasują. N ie opodal 
Rzeszy około pierwszej w nocy do Bro­
n isław a K odzisa w targ n ęli cz tere j 
mężczyźni. Trzej byli w maskach, a 
jeden ubrany w zimową kurtkę polic­
janta. Związali gospodarza i przeszuka­
li cały dom. Zwrócili uwagę na wiszącą 
na ścianie torbę, w której znaleźli 4.050 
USD oraz 1300 litów. Dużo kto wie­
dział wokół, że B. Kodzis miał zamiar 
kupić traktor. Śledztwo trwa.

Nie mniejsze straty m aterialne po­
niósł mieszkaniec osiedla Salininkai 
E. W. Z  jego moskwicza, stojącego w 
garażu, złodzieje wykradli cały tow ar— 
dużą ilość ubrali pochodzenia zagra­
nicznego, a także dwa koła samochodo­
w e . Z ło d z ie je  w e sz li d o  g a ra ż u  
wyłamując drzwi. Skoro tak cenne rze­
czy przechowuje się w garażu, należało 
zadbać o  lepsze zamknięcie. Ogólne 
bowiem straty E. W. wynoszą ponad 7 
tys, litów. D o policji rejonu wpłynęło 
kilka skarg od mieszkańców Salininkai 
oraz wsi BujWidze, że nocami chuligani 
wybijają kamieniami szyby. Niestety, 
ofiarami tego chuligaństwa stały się 
dwie starsze osoby —  emerytka i inwa­
lidka. Najprawdopodobniej sprawcami 
są rozhukane nastolatki. Oj, brakuje na 
nich dobrego pasa!

W  Niemen czynie pewnego wieczo­
ra policja zatrzymywała sam ochód 
żiguli. Kierowca jednakże nie zareago­
wał, odwrotnie, zwiększył szybkość. Po

p rz e je c h a n iu  150 m p rz y s ta n ą ł i 
zbiegł... do lasu. Nic udało się go ująć. 
Okazało się, że samochód był uprowa­
dzony  z K ow na. Z o s ta ł zw rócony 
w łaśc ic ielow i. Z  kolei, na drodzć  
Szumsk —  Micdniki kierowca WAZ- 
2101 znowu nie zareagował na sygnały 
policjantów, próbował ucicc. Inspektor 
policji zmuszony był wystrzelić w lewe 
tylne koło. Kierowcę zatrzymano..Był 
nietrzeźwy, nie miał prawa jazdy. W 
sam ochodzie znaleziono 30 butelek 
wódki, 15 puszek kawy, inne towary. W  
końcu ubiegłego tygodnia w hotelu 
"Villon" z pokoju Torbena Storri, oby­
watela Danii, skradziono 2  tys. USD. 
Nawet tu kradną! Cóż więc dziwnego, 
że ze składzika obywatelki Didźiukiene 
we wsi W ojdniszki wyniesiono warsz­
ta t obróbki drewna, inne techniczne u- 
rządzenia, ogólnie na sumę 5.500 litów. 
W e wsi Wołczuny wyłamano drzwi w 
garażu ob. J . Kasiłowskiego i skradzio­
no samochód WAZ-2109. Naiwnych 
nawet w naszych ciężkich czasach nie 
brakuje! D o komisariatu policji rejonu 
zwrócili się  mieszkańcy Jonawy G. 
Żmuidynas i R . StepSys, a także miesz­
kanka Kowna I. Ignatavićiute ze skar­
gami, że V. Żilionis, mieszkaniec re jo - . 
nu wileńskiego, u każdego z nich pobrał 
250 USD, obiecując, że załatwi im wizy 
do Niemiec. I wszelki ślad po nim zagi­
nął...

K onstan ty  MALINOWSKI
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TOWARY CHIŃSKIE 
NA REEXPORT 
Z WARSZAWY:

* k o łd ry  p u ch o w e  * 
kurtki wiskozowe * spod­
nie bawełniane * koszule * 
bielizna damska * swetry 
zabawki * artykuły szkolne 
* torby damskie.

Atrakcyjna ceny. 
Z a p ra sz a m y  do  T h e  New 

W orld InL Sp. ł o .o . W arszawa, 
teL/fax. (22). 25-78-26, uL Lwow­
ska  2a  m  18.

(Zam. 1-1)
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POSZUKUJESZ NOWYCH 
PARTNERÓW?

Chcesz, żeby o Tobie I o  Twoje] firmie dowiedziano się w j* 
Polsce? Poda] ogłoszenie do 'TRYBUNY*.

Pragniesz by usłyszano o Tobie w Niemczech?
Gazeta 'Europacentr* czeka na Two]e ogłoszenie. 

Ogłoszenia są przyjmowane w redakcji 
'Kuriera Wileńskiego', Wilno, al. Lalsv6s 60, 

pokó] 1114. Codziennie w dniach pracy od 9 do 17. 
U i i i i i i i i n i i i i i i i i i i i i i i i i K i i i i i i i i i i i i r i i i i i i i i i i i i i i i i i i ł i i K i i i i i i i i t l

W holu kina—5—10.IV—Kier- 
masz towarów dla dzieci z Czech i wys­
tawa prac studentów od godz. 11.00 do 
1930.

HELIOS —  I sala —  „N ąflepsl z 
nąjlepszycb-II” (U SA ) —  o  10.30, 
12.30, 14.30, 16.30, 20.30; „Nagie 
tango” —  o  1830.

II sala — „Trzej muszkieterowie” 
—  (U SA) —  o  10,11.50,13.40,15.40, 
17.40,19.40; „W pogoni za cieniem ” 
(U S A )} -o  21.20.

PERGALĆ —  „Tajemniczy sad” 
JUSA) —  o  1 1 3 0 ,1 3 3 0 ,1 5 3 0 ,1 7 3 0 ,

AUŚRA —  J o h n y ”  (U SA ) —  o  
13; „Rodzina”  (2 serie, Indie) —  o  
15.40; ̂ Święto m Iłości” (Francja) —  o 
1030,14.10,18.10,19.40; 8 — 10.IV—  
^W ięto miłości” —  o  1 0 3 0 ,1 2 ,1 3 3 0 , 
17.20, 18.50, 20.20; „R odzina”  ( 2  
serio) —  o  15.

SKUPU JEM Y ZŁOTO. PLATYNĘ 
v ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!
Pracujemy każdy d;ień od godz. 9 do 20. 
Vrubievskio 2, koio-placu Katedralnego, 
; Vilnius; tei. 2 2 .7 .0  1.7* • r

SPRZEDAJE SIĘ 
skórzane kurtki ze skrawków. Ory­

ginalne fasony, duży wybór kolorów 1 
rozmiarów. C ena 100-110 litów. 

Yllnius, teL 74-23-14.
(Zam . 241)

SPRZEDAJEMY 
dębowe bierw iona.
SirWntos, teL (8-232) 44-375, pro- 

sić Siergieja.
(Zam. 331)

EKRANY
LIETUVA —  „W ielki spacer” 

ja) o  1130,20; „G apa” o  14,16,^Francja)

YILNIUS —  „ R a tu j  m n ie ” 
(U SA , k o m ed ia) o  15 .30 , 17.30, 
19.30. Tydzień czeskich filmów dla 
dzieci, o .IV  —  „D uch  F reo n a” o 
1 2 .2 0 ; „ B a jk a  o G o n z l k n  I 
M orżence” —  o  1 4 .1 0 ;  6 . IV  — 
„B ajka o G onzlku 1 M orżence”  —  o 
1130 ; „D ach  F reo n a”  —  o  13.30; 
7 .IV —  „K oci książę” —  o  11.30; 
„D uch Freona”  — o  1 330 ; 8 . IV  — 
Ś w ią te c z n a  im p re z a . F ilm  „N ie 
zm ieniłbym  T eresk i n a  żad n ą in n ą  
dziewczynkę” — o 12.30; 9 ,1 0 . IV —  
„K siążę 1 nocne w różki” — o 11.30; 
„N ie  z a m ie n i łb y m  T e r e s k i  n a  
żadną In n ą  dziewczynę”  —  o  13.30. 
Filmy w przekładzie na jęz . litewski.

DROGO SKUPUJEMY 
ZŁOTO. PLATYNĘ.

Y llnius, uL Sopeno 5*19, teL 26- 
084)7, 46-40-90; uL Savanoriq 36-70, 
teL 23-42-00.

(Zam. 323)

SPRZEDAMY 
10-mieslęcznego źrebaka. 
Zwracać się: teL 8-238-6L-161. 
R ejon trocki, Paluknys.

(Zam. 325)

SPRZEDAJE SIĘ
konie 3— 4-letnle.
Y llnius, teL 74-23-92.

(Zam. 334)

Podzielam y ból u tra ty  z  po­
w odu śm ierci
Zdzisław a TUUSZEWSKIEGO 

I w yrażam y sz c z e ra  w spół­
czucie Rodzinie Zmarłego.

Polski Z espół P leśni 
I T ań ca  "Willa"

P o d zie lam y  bó l z  R odziną  
Zm arłego 

Zdzisław a TULISZEWSKIGO.
P am ięć o  Nim p o z o s ta n ie  w  

n asz y ch  se rc a c h
Z M Z P L m . W ilna

SPRZEDAJE SIĘ 
tan ią  I m odną dżinsową odzież. 
Y llnius, teL 35-51-36.
Kaunas, teL 22-51-57w godz. 9—19.

(Zam. 335)

KUPUJĘ, 
s tare  antyczne rzeczy, obrazy, ze? 

gary, meble.
Y llnius, teL 41-42-11. Pisać: A D. 

1690, Y llnius 2010.
(Zam. 342)

TELEWIZJA
WTOREK, 5 KWIETNIA 

LTV
8.05 —  Program inf. 8 3 5  — Wia­

domości w jęz. niem. 9.00 —  W iado­
mości w jęz . franc. 9.25 —  W itaj, 
Francjo. 9 5 5 — N a ferie szkolne. Film 
dla dzieci „Niedźwiadek, m aluch i 
inni”. 18.00 —  Wiadomości. 18.10 —  
Nowości BBC. 18.40 —  Wiadomości 
(ros.). 18.50 —  Dla dzieci. 1930  —  Z  
archiwów klasyki filmowej „Walka o  
tytuł”. 20.0 0 — Wszystkiego najlepsze­
go. 20.15 —  Państwo i obywatel. 21.00
—  Panorama. 2135  —  Nie ma tego 
złego, co  by nie wyszło na dobre. 2230
—  Magiczny tea tr R . Bradbury’ego. 
23.25:— Wiadomości wieczorne. 23.45
—  Jeżeli marzysz zostać oficerem li­
tew skim ... 23.55 —  G ra  L itew ska 
Państwowa O rkiestra Symfoniczna.

BAŁTYCKA TV 
20 3 0  —  Nowości bałtyckie. 2035

—  Film „Dziesięcioro przykazań” (2).
TV POLONIA 

' 8 3 0 — Panorama. 8 3 5 — Powita­
nie. 8.40 —  Smoczek czy grzechotka?
9.00 —  M ama i ja. 9.15 —  Domowe 
przedszkole. 9.45 —  Benefis Zbignie­
wa Namysłowskiego. 18.00 —  Teleex- 
press. 18.15 —  Słoneczne studio —  
program  dla dzied  „Tik-Tak”. 19.00—  
H istoria —  współczesność. 1930  —  
Program rozrywkowy. 19 5 0  —  Kalej­
doskop —  program  publicystyczny. 
20.20 —  D obranocka. 22.00 —  Pano­
rama. 2 2 ^ 5 — G ośćT V  Polonia.2235
—  „Blisko, coraz bliżej” — serial TVP 
(8). 24.00 —  Przegląd kulturalny. 1.00
—  Panorama.

TELE-3
7.00 —  Nowości CNN. 7 3 0  —  

Lekcja jęz. ang. 7 3 3  —  W iadomości 
7.40 —  M uzyka. 8.00 —  A erobic i 
sport. 8 3 0  —  Filmy anim. 10.00 —  
Serial „Dyżurna apteka” (25). 1030, 
1 4 5 7 — Lekcja jęz. ang. 15.00— Filmy 
anim. 16.00 —  Przeznaczenie sportu.
17.00 —  Muzyka. 18.00 —  Dookoła 
Europy. 18 3 0  —  Serial „D yżurna ap­
teka” (25). 19.00 —  Wieści. 19.20- 
Lekcja jęz. ang. 19.25— Z e  wszystkimi 
szczegółami. 19 3 5  —  Serial „Santa 
B arbara”. 20.25 —  W itryna. 20 3 5  —  
W iadom ości 20.40 —  Nowości CNN. 
21.10 —  Muzyka. 21 3 0  —  Lekcja jęz. 
ang. 21 3 5  —  Film  „Ludzie wygłupiają 
się” (7). 22.00 —  Film  „Jedynie tylko 
sam otni”. 23.40 —  Lekcja jęz . ang. 
23.45 —  Muzyka..

OSTANKINO 
5.15 —  Gimnastyka. 5 3 0 — Pora­

nek. 7.45 —  Przegląd rynku nierucho­
mości. 8.00 —  Dziennik. 8.20 —  W e­
sołe nutki. 8.40 —  Serial „Po prostu 
M aria” (osL ode.). 9 3 0  —  Człowiek i 
prawo. 10.00 —  Film  anim. 10.20 —  
Festiwal dziecięcy „Radość”. 10 5 0  —  
Ekspres prasowy. 11.00 —  Dziennik.
14.00 —  Dziennik. 14.25 —  Przedsię­
biorca. 15.10 —  Działanie. 15.20 —  
Film  anim. „Przygody Tom ka Savye- 
ra ”. 1 5 5 0  —  Mówiąc między nami.

16.10— Rock. 1650—a w  
1700 -  

Planeta. 17.50-P o g o d Ł n ]’
rial »Po prostu Marii”, j j . "  
linijką protokołu. 1853

K

KALENDARIUM
*  W torek (5.IN/) je s t 95 dniem  

1994 r. Do końca roku 270 dni.
*  Znak Zodiaku —  Baran.
*  Imieniny: F ereniusza, Ireny, 

W incentego.
*  W a c h ó d  S ło ń c a  —  6 .4 2 , 

za ch ó d  —  20.02. Długość dn ia  13 
godz. 20  min.

POGODA
Litewska Służba H ydrometeorolo­

giczna przewiduje na 5 kwietnia zach­
m urzenie z przejaśnieniami, deszcz, 
w ia tr  po łudniow y, południow o-za­
chodni. T em peratu ra  w dzień 8-10 
stopni ciepła.

W ciągu dwóch następnych dwóch 
dni przelotne opady deszczu. Tem pe­
ratura w nocy 2-7, w dzień 5-10, miej­
scami do  .15 stopni ciepła.

19-40 — Dobranocka.
nik. 2035 —  Pogoda. 2Ó4S Ź N
„Chariie Chaplin” (2121
94. 22.00 -  F i lm „ U m W > .
Bo*a - ( 2 ) .2 3 3 0 - D 2̂ ? t ?1
Ekspres prasowy.

ŚRODA, 6 KWIETNIA 
LTV

8.05 — Program inf. 83J I
domości w jęz. niem. 9.00 ^  #- 
mości w jęz. fran t 9.25 _  
dzinny. 9 .50- N a  ferie 
dla dzieci „Wędrujmy 
Wiadomości. 18.10 -  N w *,£?~  
18.40 -  Wiadomofci 
Program  dla dzied. 193o S ^ "
chrześcijanina. 1950 r
2 0 3 0 — Serial JPil d o Ł - ^ s ^

Panorama. 21 3 5 — Brzeg, a s  *
salach koncertowych świaia. a a  
Wiadomości wieczorne. 2LU 
„Pmg-Pong". ^

BAŁTYCKA XV 
2030  —  Nowości bahyrłć. t o

— Film JJzieiięcioropnyteijrj
2 1 3 0 — Jazz

TV POLONIA 
8 3 0 — Panorama. 835—pgj^ 

nie. 8.40— Golowanienaebuic.jjjg 
- .„ T ik -T a k ” — program ih  ^  
9.45— Sejmograf. 10.00—Film ji* . 
leg". 18.00 —  Teleapreo. 18.15 _  
„Rycerze i rabinie* (2) — serial TV? 
dla dzieci i młodzieży. 19.00—Hit*,
—  współczesność. 1930—I i h i f c  
ropy. 19.50— „Obokna»-_propM 
pubiic. 20.20— Dobranocka. 2100 —
Panorama. 22 2 5 — Gctf IV  Polna
2235  —  „Blisko, coraz bliżej” (9) _  
serial TVP. 24.00— Polskie sprany- 
program pubL 1.00— Panonia. 

TELE-3 
7.00 —  Nowości CNN. 7301  

Lekcja jęz. ang. 733 — WiadomoŁi 
7.40 —  Muzyka. 8.00 — Aerobic i 
s p o r t  8 3 0  —  Serial .Sanu Birtao1. 
9.20 —  Filmy anim. 10.00 — Muzyti 
1030,14.57 — Lekcja jęz ang. 15-00 
— Filmy anim. 16.00—Przeouce* 
•portu. 17.00— Muzyka. 18X0—Do­
okoła Europy. 1830— Program zJur- 
b o rta . 19.00— Wieści. 1920—Lekqa 
j ę z .  ang . 19.25 — Ze wnjnikiii 
szczegółami 1935 — Serial .Sab 
Barbara". 20.25 — Witryna. 2035- 
Infonnacje Tele-3. 2050 — W«Jt> 
mości. 2055 — Nowości CNN. 2125
—  Muzyka. 2130 — Lekq> jp. n i  
2 1 3 3  —  Wolne iłowo. 22.00-H * 
„Księga miłości*. 2330— LetajijęŁ 
ang. 2335 —  Muzyka. 2 4 J » - »  
„Uderzenie przyszłości”.

OSTANKINO 
5.15— Gimnastyka. 530—P®* 

nek. 7.45 —  Przegląd ijmkn nien**0-
mości. 8.00— Dziennik. 820—Srali
8 .40— Film „Nie tylko Miria*. 9.10' 
Klub podróżników. 10.00—H ta**  
1 0 2 0 — Dżem. 1 0 J0 — HaprejJI0- 
sowy. 11.00 — Dziennik. K *  "  
D ziennik. 1425  — Przedsiębiorą- 
1520 —  Film anim. ^rzyjotyTooB 
Savyera". 15 JO  — Dżem.
Klub 70 0 .1Ł50 — Zagadki. 
Dziennik. 1725 — M iętypstó"’* 
spółka TVR „Mir*. 1750
menty i t a y .  1&00— PogodŁ IŁ O '
Film .N ie  tylko Maria*. 1 ^  "" 
cert. 19.00 — Dziwni ludat 
Dobranocka. 20.00-D zienoŁW ?
—  Pogoda. 20.45 — Fita 
Chaplin* (3> 21.15—
padek. 22.05 — E b Pr“ rj f * .
22.15— Dziennik. 2225— 
toria Jayene Mansfield1
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